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P A K T CZ H  RECH Marszałek Piłsudski Zdenerwowanie Londynu. Przyjęcia u Pana Prezydenta

a bezpieczeństwo Francji
i Europy.

w  W iln ie .

(Od naszego 
Paryż, 30. V 1033.

Paki czterech, k tóry  zdawał sit; 
być definitywnie pogrzebany ożył n a ­
gle w ciągli os ta tn ich  dwóch tygodni 
i stał się ponownie przedm iotem  ogól­
nego zainteresowania. Rokowania na 
tem at paktu  trzym ane były w ścisłej 
ta jem nicy —  trudno  więc było zor­
ien tow ać s i ę  w powodzi zupełnie 
sprzecznych pogłosek i wiadomości. 
Dla ocenienia jego ziiaczen.a i rze­
czywistego- celu, niezbędnem jest zo­
baczyć pokrótce w jak i sposób p rzy ­
b ra ł  on sw ą obecną formę.

Projekt pak tu  w yłonił się 18 m a r ­
ca w czasie rozmów Mussoliniego z 
Mac Donaldem. Plan Mussoliniego 
spotkał się jednak  z dużym  oporem  
opinji publicznej i naw et sfór rz ą d o ­
wych we F ranc ji  i w Angł ji. Na skutek 
tego Mussolini zmuszony był zgodzić 
się na  to, że zainteresowane państwa 
w prow adzą doń szereg popraw ek. 
Wtedy 1 kwietnia  .Mac Donald zapro­
ponow ał nowy pro jek t,  znacznie zła­
godzony, a F ranc ja  w swem niemo 
ra n d u m  z 10 kw ietnia  wy siąpiła z 
kon trp ro jek tem , k tóry  sprow adzał 
p ak t  rzymski z płaszczyzny dyrektor 
ja tu  czterech mocarstw  do pak tu  nne- 
szczącego się w ram ach  Ligi N aro­
dów. M emorandum francuskie  odej- 
m ow alo  paktowi ch a rak te r  porozu­
m ienia czterech m ocarstw , które d ro ­
gą presji w yw ieranej na  małe państwa 
rządziłyby Europą.

Już w kilka dni potem, 22 kv iot- 
n ia  Niemcy in terw enjow ały  jednak  w 
Rzymie, by  paktowi nadać  p ierwotny 
charak ter .  Wreszcie po chwilowej ci­
szy, na skutek  um iarkow anej,  d y k to ­
wanej jedynie względami taktyczny­
m i m ow y Hitlera  z 17 m a ja  pak i  wy­
pływa znów na widownie pod płasz­
czykiem podróży rzymskiej Goerin- 
ga. Następuje okres gorączkowej p ra ­
cy. Mussolini zaprasza na konferenc­
ję am basadorów  angielskiego i f r a n ­
cuskiego, d la  wspólnego ponownego 
opracow ania  p ro jek tu . Ambasador 
francuski w Rzymie, senator Jo m e n e l  
jest zdecydowanym  zwolennikiem 
pak tu .  W  czasie swego krótkiego po 
bytu  w Paryżu  wywierał już dużą 
presję n a  min. spraw  zagranicznych 
Paul - Roncoura, by F ranc ja  go zaak­
ceptowała. Idea podpi.sania lego pla­
n u  n a tra f ia ła  jednak  dotychczas na  za 
cięty opór  szefa rządu i m in istra  w oj­
ny zarazem, Datadiera. Nagle jednak 
w os ta tn ich  dn iach  Mussolini podjął 
plan p a k tu  i to w w aru n k ach  o wiele 
pomyślniejszych. Jouvenel znów roz­
począł nac isk  n a  Paul Boncoura, 
k tórego siła była tern większa, ż-e po ­
łączony był on  z analogiczną presją 
w yw ieraną  nrzez rząd  angielski i wło­
ski. Orędzie prezydenta Roosevelta, w 
którein F rancuzi bynajm niej  nie zn a­
leźli obiecyw anych przez H errio ta  po 
jego am erykańsk ie j  podróży gwaran 
cyj, wytworzyło ji d nak  pom yślną a t ­
mosferę. AngJja, wreszcie pragnąc 
przeprow adzić układ francusko-wło- 
ski co do równości sił zbrojnych na  
Morzu tsrodziemnem obu tych państw , 
uważała, źe pakt czterech będzie orga 
niizmem, w łonie którego m ożna b ę­
dzie to o wiele łatwiej uskutecznić, 
niż w ciężkiej i powolnej procedurze 
genewskich konferencyj Ligi N aro ­
dów Rówmość sił morskie li F ranc ji  i 
W toch jiozwalataby Anglji na pozby­
cie się tak groźnego konkuren ta  jak 
F ran c ja  i dlatego Mac Donald od po 
czątku był przychylny paktowi. Z d m  
giej s trony korzyści p ak tu  dla Wlocli 
■ Niemiec są zupełnie jasne. Najpmrw 
otwiera on drogę rewizjonizmowi, zra 
.:u Traktatów a potem granic, co jest

korespondenta).
celem zarówno niemieckiej jak  i wio 
skiej polityki zagran iczn ij.  N astęp­
nie, w myśl słów Mussoliniego wypo- 
w .odzianych do p. Bćrengera, prze­
wodniczącego Komisji dla Spraw Za­
granicznych francuskiej Izby Depu­
towanych, dzieli on Europę na dwie 
strefy, wpływów”, niem iecką i wios­
ką, w /am ian  za co F ranc ja  miałaby 
ołi zymać gw arancje  co do jej imper- 
jum  kolonialnego. W tym  Koncercie 
c - le rech  jedynym dy.ssonanS&m była­
by Francja ,  która miałaby tam wszy­
stko do stracenia a nic do uzyskania. 
Po /ouw iona poparcia bobk i  i państw' 
Malej Enten ty , sianęlaby sama wobec 
dwóch państw  o sprzecznych ititt ro­
sach i jednego (Anglji) zachow ujące­
go w t najlepszym  razie ścisłą n e u t ra l ­
ność. F ran c ja  byłaby więc system a­
tycznie m ajoryzow ana. Dlatego rząd 
irancuski s tara ł  sic o przeforsowanie 
i wdączenie do pak tu  zasady równości 
państw, zagw arantow anej pak tem  L i­
gi Narodów chociaż te wątłe próby 
ocalenia Ligi naw et w razie p rzep ro ­
wadzenia ich nie dałyby większych 
rezulta tów .

Podpisując pak t czterech F ranc ja  
ponosi szereg dotkliw ych porażek 
w zamian za mocno wrątpliwe korzyś­
ci. Zamiast pro-wadzić rokowania na  
Radzie Ligi Narodów, gdzie zawsze 
mogła liczyć na poparcie  niestałych 
członków Rady, znajdzie się sama wo­
bec trzech innych, ożywionych sprze- 
eznemi dążnościami państw . Pakt 
czterech, naw et w obecnej formie, o t­
wiera jednak  dTogę rewizjonizmowi 
a równocześnie rozluźnia w’ęzły z Pol 
ską i Małą Ententą , a więc państwami, 
k tóre łączy x  F ranc ją  wspólność inte­
resów i sym patja. Praw icowa prasa 
fran< uska om aw iając  pakt przytacza 
ciągle argum ent,  że podpisanie paktu  
przez F ranc ję  rzuci Polskę i Małę En- 
tentę w sferę oddziaływania koncepcji 
Mitteleuropy. Przypuszczenia te są 
zbyt dowolne, by m ożna je brać  na 
serjo. Polska, pragnąc pokojow ej 
w spółpracy z Rzeszą, wie jed ­
n ak  zbyt dobrze, czego się trzym ać 
i co sądzić o p lanach  hegemonji n ie ­
mieckich w' środkowej i wschodniej 
Europie. Nie ulega jednak  wątpliwos 
ci, że podpi-sanie pak tu  czterech 
wpłynie w znacznym  stopniu na  zmia 
nę linji polityki zagranicznej Polski 
skierow ując ją w k ie ru n k u  szukania 
innej pnzeciwwyagi dla obecnych sto­
sunków' m  i ęd z y n a rodo w y c h .

Z drugiej s trony opinju publiczna 
Polska nie powinna uważać podpisa 
nia pak tu  przez F ranc ję  za „zdradę"  
i t. p. Rząd francuski znalazł się w 
n ie /w yk le  trudnej sytuacji Pierwsza 
próba „s-pławienia" pak tu  przez wy­
sunięcie „m em orandum  nie udała 
się. F ran c ja  n ie  mogła jednak  o d rz u ­
cić paktu , gdyż w tedy  n a  n ią  spadło­
by odium  odpowiedzialności za un ie ­
możliwienie zawarcia um owy" zapew 
n ia jącej ookój E uropie  na lat dzie­
sięć". Mogła więc tylko unicestwiać 
jego działanie  przez wrprowrad /an ie  
w nim  odpow iednich zmian. Rząd poi 
ski i państw a Małej E n ten ty  p rzed­
sięwzięły szereg kroków, zm ierzają­
cych do unicestwienia paktu, ale rząd 
francuski, bojąc się odosohnienia na 
terenie m iędzynarodow ym  i łudząc 
się wciąż nadzie ją  naw iązan ia  ścisłej 
szego współdziałania z Anglją zdecy­
dował się m im o to przystąp ić  do pak 
tu. W  chwili, gdy piszę te słowa j rząd 
francuski nie w yraził  jeszcze defin i­
tywnie swej zgody, ale już te ra z  wia- 
dom em  jest, że znikły już punk ty  
sporne uniem ożliwiające jego podni 
sanie. Stosunki polityczne w Europie

V '/.oraj pociągiem osobowym  o 
godz. ti m. 40 przybył <io Wilna Mar 
szatek Piłsudski w towarzystw ie płk. 
dr. W oyezyńskiego i kpt Lepeckiego. 
Pana Marszałka na dworcu witali 
przedstawiciele władz i społeczeńst­
wa me czele: z wojewodą Jaszezołtem, 
prezesem Sądu Apelaey jjnego W yszyń  
skim , sen. Abramowiczem, dowódca 
O. k. U l gen. L iiw inowiezem , bratem  
Marszałka Adamem, prezydentem Ma- 
leszewskim , starostą groazk. Kowals­
kim. w ieedyrekt. P. K. P. Mazuro­
wskim i prezesem Dyrekeji Poezt i 
Telegrafów inż. Żuehowiezcm. Ponait 
to na dworcu obeeni byli reprezentau  
ci Uniwersytetu i Sadownictwa oraz 
szereg w yższym  oficerów garnizonu 
w ileńskiego, m. in. płk. W enda I płk.

Pakosz.
Po wyjściu z wagonu i przywita 

niu się z prze dstawieielaim  władz p 
Marszałek uuał się do salonów recep­
cyjnych dworca, gdzie dłuższą chwilę 
rozmawiał z wojewodą Jaszezołtem i 
gen. Litwinowiezem

Z dworca Pan Marszalek w towa 
rzystwie w ojew oay Jaszezołta odj.;- 
ehał du pałacu reprezentaeyjiiiego, 
gdzie zamieszkał. W  dniu dzisiejszym  
spodziewali) jest wyjazd .Marszałka 
do Pikiliszek.

PODŁUG OTRZYMANYCH PRZUZ 
NAS INFOKMACYJ, MARSZAŁEK 
PIŁSUDSKI W ROKU BIEŻĄCYM 
SWÓJ URLOP WYPOCZYNKOW Y 
SPĘDZI W PIK7LIS7K ACH ORAZ 
DRTSKIEMKACH.

Paryska narada ministrów ire odbyła sie
Daladier gra n£ zwłoką.

GENEWA, (Pat). — Zainteresowa­
nie kół genewskich skupia się d/.is na 
niedoszłej do skutku  konferencji w 
Paryżu z udziałem Daladier, Pinii — 
Boncoura, Normana i D a \isa  i delega 
tów brytyjskich na konferencję rozhro 
jeniówą torda Londonderry i Edenu. 
Narada, do której delegacja amerykan 
ska przywiązywała dużą wagę', miała 
się odbyć wr soliotę. W  ciągu dn dzi­
siejszego premjer francuski zakomuni 
kował telefonicznie delegatom bry ty j­
skiemu i amerykańskiemu, że będzie, 
zajęty i że projektowana narada nie 
może dojść do skutku. W  rezultacie 
Norman . Davis i Eden pozostali chw” 
low'o wi Genewie, podczas gdy lord 
Londonderry udaje się bezpośrednio 
do Londynu.

Z przebiegu wydarzeń można wyw 
nioskować, że premjer Daledier p rag­
nie przynajmniej odłożyć rozmowy z 
delegtitem amerykańskim, którego wi 
żyda miała niewątpliwie na  ceiu energi

ezne naleganie na F rancję  w k ierunku 
ustępstw w sprawach rozbrojeniowych 
Na uwagę zasługuje po/.atem zapowie­
dziany wy jazd przewodniczącego Hen 
dersona cio Londynu. Jak  wiadomo, 
komisja główma zdi‘Cvdowała wczoraj 
przerwać prane po skończeniu t czyta 
nia i odroczyć się do 3 lipca. polecając 
jednocześnie pre iyd jum  przygotowa­
nie tekstu do 2 czyhania, a upoważ 
niając Hendersona do prowadzenia ko 
mecznych rokow'ań dla ułatwienia 
przygotowania tego tekstu Henderson, 
jak się zdaje nic uważa za celow'e, by 
prezydjum regularnie obradowało, na 
tom iast pragnie  konferow ać w Lon 
dvrue z przybyłymi tam  z okazji kon 
ferencji gospodarczej mężami stanu. 
W  ten sposób przerw'3 w pracach okn 
ferencji byłaby niemal zupełna, a de 
cyzja co do prac przygtowaw czvch pre 
zydjum jest tylko zamaskowanem od­
roczeniem konferencji na kitka tygod 
ni.

Weiskawaść w S o f t a c h  —  tematem c^ratf.
GENEWA, (Pat). Komitet efekty 

wów konferencji rozbrojeniowej z a j ­
m ował się dziś wyszkoleniem przed 
poborow em  i pozawojskowem  w So­
wietach. Dyskusja nad  tern została je 
dnak  odłożona, gdyż inform acje, d o ­
s tarczone przez, delegację sowiecką, 
uznane zostały' za  niedostateczne z po

w odu zastosow ania do różnych forma 
cyj innych terytorjów. aniżeli te, k tó ­
re kom ite ł stosował do innych państw 
Obecnie poszczególne delegacje fo r ­
m u łu ją  p isemne zapytania, na które 
delegacja sowiecka o d p o w i e ,  poczem 
dyskusja będzie wznowiona.

GENEWA, (Pat). Ponieważ Niem 
cy uzależniają  swe przystąp ien ie do 
p ak tu  4-ch od w arunków , przesądza 
jących decyzję konferencji rozbroje- 
niaw ej, lub niem ożliwych do pogodzę 
nia z tezami, stale jtoatrzymiywanemi 
w Genewie przez delegację francuską 
ostateczne zaw-arcic pak tu  wwmagać

Odraczają.
może jeszcze pewnego czasu. Poz.atem 
od czasu wyrjaz<tu z Genewy Simona i 
Aloisiego Paul Boncour nie p^owsadził 
żadnych  rozm ów  w sprawie paktu 
Kząd trancu.ski jest zaledwie od 2 dni 
w posiadaniu  o s ta tn i 'g o  tekstu, zapra  
ponowTanego w Rzymie.

Harriot o pakcie 4-ch.
PARYŻ, (Pat). H e rn o t  p rzedsta­

wia w „Eve Nouvetle" swmje zapatry  
wania na zagadnienie paktu  4-ch. 
Przytoczywszy opinję Małej Enten ty  
w sprawie pak tu ,  au to r  podkreśla, że 
rząd francuski w ykona ł wy/ystko co 
do niego należy. Wobec deklaracji 
Male j E n ten ty  z dn ia  31 m aja. F ranc ja  
w sprawie zagadnienia rewizji t ra k t i

Iow, nie ma już nic więcej do pow ie 
dzenia. Jedynie Polska podtrzym uje  
swToje negatyw ne stanowisko co nale 
ży wziąć pod uwagę

Z całości a r tyku łu  wynika, ż*3 Her 
riot zaleca podpisanie  paktu, jako  ka 
n ieczność dla odprężenia s tosunków  
z W łocham i i nieoziębiania p rzy jaź­
ni z Londynem

Skazanie 4-ch komunistów na śmierć
resztą na ciężkie więzfcnle.

BERLIN, (Pat). —  W  toczącym  się  od Im 
ku dni przed sądem  specjalnym  w Allonic  
procesie zapadł dziś wyrok, m ocą którego  
skazim y eh zostało  na śm ierć 4 kom unistów , 
oskarżonych o w yw ołan ie krw aw ych zabu­

rzeń ulicznych w dniu 17 łtpca 1932 r„ któ  
ryeh ofiarą pudlo 1P zabitych 1 64 rannych.
7 dalszych  oskarżonych sk ano na karę cięż
kle<;o w ięzien ia  od 10 d o  3 i pó l lat, a poz 
baw ieniem  praw obyw atelsk ich. 

R n O H B I H n B H B n H i

wejdą więc w- now ą fazę, w której 
pierwsze skrzypce będą trzym ały  Wło 
chy i Niemcy.

P rem je r  D aladier zamiast złożyć 
stanowczy sprzeciw' przeciw niem iec­
kim  koncepcjom  rewizjonistycznym 
(me trz,eba zapominać, że pak t czte­
rech wyszedł właściwie od Niemiec, a 
nie od Mussoliniego), przez przeciw 
stawienie im zw artego bloku Francji,  
Belgji, Polski i Małej Ententy , wybrał 
drogę ustępstw, któro w konsekwencji 
p rowadzić będzie tylko do dalszych 
jeszcze ustępstw na rzecz Niemiec. 
Lewicowy rząd francuski, n ieposiada 
jący za sobą większości Izby, nie czu 
je się 51-a siłach do powiedzenia s ta ­
nowczego n i e. Skutki tej polityki 
słabości okażą się w krótce  w' postaci

now ych porażek na terenie dyp lom a­
tycznym. W  m iarę  w'zrostu siły zbrój 
nej Niemiec, wTzrastać też będzie n a ­
cisk w yw ierany  n a  F ranc ję  w k ie­
ru n k u  rewizji granic. Jest zresztą b ar  
dzo prawdopodobne, że francuska  o- 
p in ja  publiczna nie pozwoli sobie n a ­
rzucić tego pak tu  i Izba D epu tow a­
nych  nie zechce go zatwierdzić. Ko­
m isja  Spraw Zagranicznych Izby, a 
naw et sam  H errio t są m u zdecydow a­
nie przeciwni. Nie j e s t  wyktuczonem, 
że H erriot, znajdzie się w szeregu p o ­
słów interpelujących rząd.

P rem je r  Daladier godząc się na 
p ak i  ryzyku je  rzecz niezw ykle n ie ­
popularną . Skutki tego k ro k u  mogą 
być dla obecnego gabinetu  bardzo  dot 
kliw'e. Dr. J. Brzękowski

LO n DY.N, (Pat) W Londynie za­
czyna się ujaw niać pewnego rodzaju 
zdenMw-owaaiie i zniechęcenie z po ­
wodu przedłużającej się n ,ipew ności 
sytuacji co do parafow ania  pak tu  4 
w Rzymie. Go do ch a rak te ru  powsta 
tych trudności Foreign Office odma 
wia wyjaśnień W kolach politycznych 
Londy nu panu je .przekonanie, że ara 
basador francusk i istotnie m iał oś 
wiadczyć ministrow i spraw zagrań- 
cznych Simonowi, iż 'parnfow-anie pa 
k tu  mogłoby nastąp ić  dopiero wów ­
czas, gdyby o trzym ano  wystarczające 
zapewnienie że Włochy zmienią sw o­
ją  politykę wobec Francji  i Jugosła- 
wji.

Prasa francu&Ka 
o pakule 4-rh

FAJIYŻ, (P ał). —  Prasa paryska w dal 
szym  ciągu poświęca, dużo m iejsca przebie­
gow i rokow ań w sp raw ic paktu 4 .Notując 
szereg pagtosek, które często  n ie pokryw ają  
s ię  wa ajem uie, prasa stw ierdza, że w oslat 
niej ch w ili pow stał) pew ne kom plikacje, któ 
re parafow anie paktu utrudniają. Prasa ar 
tykartelow a ostro zw alcza projekt.

D zisiejszy  „Journal des Debats" om an.,a 
jąe  stosunek  Mai ej Ententy do projektu nak 
tu, podkreśla, że ogłoszony kom unikat pra 
,<ki publicznie potw ierdza zcbo-wiązanie Fran  
cji w stosunku do M alej E ntcniy. Pakt -1 
nagle sta l się  paktem 5. a tym  piątym  partn“ 
rem  —  chociaż niezaproszonyin  ■ stała się  
w łaśn ie  Mała Ententa. —  Ze strony One.i 
d ‘Orsa> tw ierdzą, że trudności, jakie ustał 
nio pow stały dotyczę w yłączn ie strony for  
m alnej uaktu a m e  zasad, które zostały już 
ustalone i których nic b id zie  się  porzuca-'-.

BI u f  f.
LONDYN. (P al). —  „Daily Herald'* pon 

nagłów kiem : „Pakt 4 m ocarstw jest obeenie  
bluiem '' p isze co następuje:

„K om edja z paktem  4 m ocarstw  trwa na 
dal. Jego parafow anie zosta ło  znow u odro­
czone. O ficjalne koła oczekują parafow ania  
w  ciągu dnia dzisiejszego, ale obecn ie  na 
wet, gdybj doszło  ono d o  skutku, będzie ni 
.z e u i runem„ jak ty lk o  w ielk im  biuffein  i 
usiłow aniem  w prow adzenia w Mad opin ji pu 
blczucj w eałej Europie, gdyż obecnie jest 
bezw zględnie pew ncin, że pakt ten nigdy nu; 
zostanie podpisany. Jest również rzeczą pojo­
ną, że nigdy n ie  będzie ratyfikow any przez 
w szystkie 4 m ocarstwu. Parafow anie niczc  
go n ie  oznaćzu, n ie  obow iązuje nikogo do 
niezego. F aktyczn ie pakt* 4 m ocarstw  na; lsl 
nieje. B ędzie on  ty lko  nic n ie  znaczącą <->- 
rcm or.ją, która m a uratow ać polityczne obli 
cze Mae D onalda i .M assoliniego.

HlndenDurg, Hitler, Papen 
I Neurath.

BF.RLIN, ^(Put). Prezydeni I linden 
barg  wyjechał wczoraj do swego m a­
ją tku  Neudeck. Do Berlina prezydent 
p o w roci dopiero  w; połowie miesiąca. 
Hithnr, Papen i N eurath  opuścili rów 
nieź stolicę Rze-szy, udając się na fer- 
je świąteczne. H itler spotkać się ma 
w M ouachjum  z pow racającym  z,R /y  
m u m in is trem  Goóbelsem.

WARSZAWA. (Pat). P rezydent 
Rzeczpospolitej przyjął w dniu  dz i­
siejszym p re /a sa  zarządu Funduszu  
Pracy, byłego m inistra  K tarnera oraz 
dy rek to ra  Funduszu  posła Madeyskie 
go. NaA-tępnie p. Prezydent przyją ł 
am basadora  Jerzego Potockiego

h;ru Jędrzejewicz członkiem  
Yocnt-kiubu

WARSZAWA, (Pat). K om andor i 
w icekom andor Oficerskiego Yach,- 
K Iudu  p łk  Spalek i p p łk .  Sokołowski 
/.iożyli d / i  iaj p. prem jerow i Jędrze- 
jewiczowi (KKiziękowanie za w stąp ie­
nie do klubu oraz doręczyli uru legi­
tymację członkowską.

Wyjazd Marszałka Raczk.a- 
wicza do Południowej 

Arm ryki.
W  dniu (i b. m. o godz. 12.35 w y­

jeżdża z W arszawy pociągiem „I,ux" 
prezes Rady Organizacyjnej Polaków 
z zagranicy, marszałek Senatu dr. 
Władysław Racztiiewicz, który w to 
war/.ystwie red. Bohdana Lepeckiego 
udaje się do Brazrlji i Argentyny.

Wyjazd Marszałka Raczkiewicza 
do Południowej Ameryki pozostaje w 
zwią-zku z przygotowaniami do drugie 
go wielkiego zjazdu Polaków z zagra­
nicy. który odbyć się m a w roku  1934 
w Warszawie. Na zjezdzie tym dntvch 
czasowa Rada Organiz.ac\jna przeksz­
tałcona ma być na Światowy Związek 
Polaków.
• Marszałek Raczkiewiez objedzie 

wszystkie ważniejsze ośrodki polskie 
w B n n l j i  i ‘Argentynie, gdzie omówi 
szczegóły udziału organizacyj polskich 
w zjeździe w roku 1934. oraz sprarvę 
utworzenia Światowego Związku P o ­
laków.

Podróż marsz. Raczkiewicza i rad. 
Lepeckiego potrwa około 3 miesięcy. 
Do Brazytji udają  się oni na  okręcie 
francuskim Maśsilia", drogę powrot 

*uą zaś odbędą na parowcu angielskim 
„Arlanza” .

Go$£le frsncuscy w Poznaniu
POZNAN, (Pat) —  Dziś w połud­

nie przyjechali z Paryża do Poznania 
prezes Rady miasta Pary ża p. de Fon- 
tenany z małżonką, wiceprezes Rady 
p. Levec, sekretarz Rady p. Boulard i 
sekretarz prezesa Rady Lolie Na dwor 
cu powińili gości prezydent miasta Ra 
tajski, prezes Rady Miejskiej Paczków 
ski, konsul francuski w t Poznaniu Ser 
re. dyrektor Targów Poznańskich ■— 
Ropp. Goście zamieszkali w hotelu 
„Bazar*.

Zakończenie obrad Międzynarodowej 
Federacji Dziennikarzy.

BUDAPESZT, (Pat). Dzisiaj zakoń 
czyła obrady  sesja kom ite tu  wykonaw 
ćze-go M iędzynarodowej Federacji 
Dziennikarzy. lYOmutet przyją t szereg 
rezolueyj, dotyczących utworzenia 
funduszu  p o m o c y ,d la  bezrobotnych 
dziennikarzy, zwołania do Brukseli 
w październ iku  1934 r. konferencji yv 
snrawie nowych form  pracy, ipworze- 
nia komisji doradczej pracowników’ 
umysłowych przy M iędzynarodowem 
Biurze Pracy. W  jednej rozolueji Ko­
m ite t wypowiedział się za ywniesie- 
nienr na  porządek obrad naździerni- 
kowej sesji sprawy praw au to rsk ich  
dziennikarzy w ram ach  kon trak tów  
pracy. Inna  rezolucia dotyczy in te r ­
wencji wobec rządów w cełu zapewnie 
m a ra tyfikacji  konwencji, dotycząc/j

praw  autorskich. Dalsze rezolucje do­
t y c z ą  pracy korcspondentóyy, agencyj, 
UĘrzvwiljowanych ta ry f  dz ienn ika rs­
kich ud. Postanow iono uf. in., ażeby 
spraw a s tatu tu  korespondentów' za­
granicznych wnioisiona została na po­
rządek dzienny przyszłej sesji kom ite­
tu wykonawczego w W arszawie.

Na zakończenie konferencji kom i­
tetu Mięrizynarodow. Federacji  Dzień 
n ikarzy  odbył się bankiet, wydany 
przez miasto, na  k tórvm  yv 
delegacji poLskiej p rzem aw iał red. dr. 
Be-aupre z Krakowa.

Po bankiecie  delegaci polscy od- 
;echati n a  wycieczkę nad  jezioro B a­
laton, skąd udali się w drogę p o w ro t­
n ą  do Polski.

Obławy na robotników-KomunisttK1 w Kifmcz&ch.
Wykryrie arsenałów b oni.

BERLIN, (Pał). —  W  całym  m iej
seow ośei na onszarzc R zeszy poliojii. doko­
nała w śród , iucn ośc i robfttniez"j obław . Skon  
fisi ow an o przylcm  znaczne ilości broni p a l­
nej, będącej w posiadaniu kom unistów . —  AV 
m iejscow ości R ecklinghausen znaleziono 100 
k ill.a ilz icsią t karabinów , rew olw ery, grana 
ty  ręczne 1 naboje arty lery isae A resztow ano  

176 osób , m iędzy in. 13 ezłonków  organizac­
j i  tero iystyczn cj -z instruktorem  na czele. —  
P odczas poszukiw ań policji w jednym  z g n a  
chów Berlina znaleziono kilkadziesiąt kara­
binów  i lekki karabin m aszynow y. D okona  
n o  przytem  10 aresztow ań. W iększe ilości

broni znaleziono m iędzy innem i w  N eu su lu  
i w Erfureie. W  Łignicy i w o k o licy  w yk ry ło  
szeroko rozgałęzioną organizację w yw roto ­
wą przyczcm  aresztow ano 73 osoby Dalsze 
aresztow ania w toku.

Z dotychczasow ych zeznać w yn ika, że  w 
ub icgp m  roku członk ow ie grup terrorystyez  
nyeh dokonał.' 11 podpaleń  lasów  ł lk  aktów  
salsolażow yeh na przew odach te.egrafice- 
nych  i te lefon icznych . O statnio —  jak d o ­
nosi biuro W olffa  —  przygotow yw ano ta n  a 
chy bom bow e na członków  policji oonrocnl- 
czej.

Skazanfe szpiegów na śmierć.
Brochis i Sterczyńskl

WARSZAWA, (Pat). Wcscoraj i 
dziś warszawski sąd okręgowy rozpa­
trywał w trybie doraźnym sprawę 
Bogusława Brochisa i Aleksandrn 
Sterczyńsklego, oskarżonych o szpie­
gostwo na rzeerz jednego z państw oś-

zostsną powieszeni.
eicnnyeh. Sąd po naradzie wydał w y­
rok, skazujący obu oskarżonych na 
karę śmierci. Prezydent Rzeczypos­
politej iz przysługu ląccgo tnu prawa  
łaski nic skorzvstał.
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W szechpolski zjazd
nauczycieli śpiewu i muzyki.

(Wrażenia).
Jakiś  wesoły j»wur panuje  w Ku- 

ra tor jum , piękne białe schody i sale, 
pełne, tłum gości grom adzi się i sku ­
pia przy stolikach sekre lar ja tu .  P. Ga­
w rońska nie może nastarczyć obj o  
nieniom , pytaniom , wszędzie, wszys­
cy chcą się czegoś od p. ins truk to rk i 
dowiedzieć, a ona  rozpromienił,n  i 
jest na widok święta je |  idei: ro z śp ie ­
w a n i ,  dziatwy i m łodzieży.

Tyle lat, Jak owocnie n a  tern polu 
p racu je  i teraz, za w yda tną  pomocą 
K ura tora Szelągówskiego, którego u- 
mysł twórczy realizuje schronisko na 
rockie, święta pieśni, im prezy spo rto ­
we itp., terasz dopiero  rozśpiewanie 
k ierow ane przez p. G aw rońską p rz y ­
brało  na Wileńszczyźnie i Nowogród- 
czyźnie im ponujące rozmiary.

Na zjeździć przeszło 500 osób. Z 
całej Rzeczypospolitej! Z Katowic \v 
5 gocizin przyleciało dwóch panów i 
z jaw ia ją  się prosto  z Porubnnka  zach 
weceni jazdą, k tó ra  tylko o zł. drożej 
kosztuje niż kolej. Są z Pomorza.

„Tuż pod  bok iem  H itlera  siedzę, 
dobrocizLko", mówi miły starszy pan, 
przy sam ej granicy

„A ja w jeszcze lepszem sąsied/- 
twie, przy bolszew ikach śpioVaa»'\ 
śmieje się drugi.

„Jakież to W ilno cudne, ach t ) y  
tra  Brama, ja  płakałam, wiesz" zwie­
rza ją  się jakieś panienki.

S tarzy znajomi witają o ę  radośnie. 
Oto prof. Rutkowski, m .mo tyloletnie 
go m ieszkania w stolicy „na jtu te  jszej- 
szy" nasz. Bardzo zadowolony ze z ja ­
zdu  i nastro ju , wybiera się latem  w 
swoje strony i do Schroniska nad Na- 
roczem, gdy skończy swój zwykły te- 
m i kurs w Muzycznem Ognisku VYa 
kacy jnem  w Krzemieńcu. Powstałe 
przy  Liceum pod opieką w. m arsza ł­
ka p. Poniatowskiego, OgnLko to p o  
wadzi 3 letni kurs nauk i m uzyki i 
śpiewu; co lata jeździ tam 18 profeso 
rów Konserw a to rjum  Warszawskiego 
a s łuchaczy jest 240, prof. Rutkowski 
jest dyrek to rem  tej uczelni.

Ale oLo, po odśpiew aniu  z jazdo­
wych pieśni: Psalm  \C V I I  Gomółki i 
Wilji naszych s trum ien i  rodzico oraz 
pow itan iach  instr. m in is te r ia lny  p. 
ł law iczka  mówi o po trzebie  szerzenia 
zam iłow ania  pieśni, o zw iązaniu śpie­
wu z o taczającą  na tu rą ,  zwyczajami i 
obrzędam i o s tw orzeniu  z niej żywej, 
spontanicznej potrzeby, a nie jak  d o ­
tąd  bywało n ie raz  przedm io tu"  o b ­
jętego p rog ram em  szkolnym. Mnóst­
wo jest ślicznych piosenek w Rzeczy 
pospolitej źbiory polskich pieśni Kol­
berga, dajny litewskie, białoruskie 
spisywane przez Fedorowicza rnelo 
dje powstałe z duszy ludu, jakby  z du 
szy ziemi, p o w in n y  być zachow ane 
znane i śpiewane

„Śpiew' we wsiach zaczął zanikać", 
mówi Hlawiczka. A czemu ? W y p ie ra ­
ją  swojskie melodjc różne foxtrotowe 
im porty , a wśród ludności nie rdzeń 
n ie  połsaiej,  szkoła, gdzie dotąd tylko 
poGkie piosenki uwzględniano, sp ra ­
wiała, że młodzież śpiewała p ro g ra ­
m ow e nu-lodje w szkole i na tern ko­
niec. D aw nych  swoich „prostych  , 
w stydziła  się, „to stare, k tóre  po p ro ­
stem u śp iew a ją“ , a nowych, w.ko1 
nycli nie śpiewały poza szkolą, bo n. 
czem  się n ie  wiązały z ich życiem do 
moweiii, obrzędam i i dorocznemi 
sp raw am i jak  żniwa czy sianokos.-

Zaznaczenie p. insn. łllawiczki, że 
reg ionalizm  powinien być .szeroko u- 
wzgledniany, m a swóje wielkie -zna­
czenie. Pieśń s tanie się żywiołową po 
trzebą ludności, jeśli będzie em anacją  
je j  uozut własnych, miejscowych jeś­
li wypłynie jak nasze m elodje Indowe 
z tęsknej na tu ry ,  ch m urnych  dni, sze-. 
rokieta rozlewisk w odnych i wypowia 
dać  będzie c h a rak te r  mieszkańców 
nad jez io rnych  i puszczańskich  w io ­
sek,

Inow acją  w prog ram ach  m uzyc '-  
nych  m a być szersze uwzględnienie 
skrzypiec, do tąd  mandoliny, gitary, 
o k a r in a  i harm on ijk i  były najbardzie j

używane. A dlaczego nie cymbały, in­
s trum ent tuk nasz. robiony po a m a ­
torsku, przez domorosłych m ajstrów, 
dźwięczny, szumny, chyba łatwy jeśli 
gryw ają  na n im  chłopaki i dzie\\-L.zę- 
(u nieletnie ucząc się meiodji ze s łu ­
chu „sani po sobie" jak mówią.

Cymbały mickiewiczowskie, u n ie ­
śm iertelnione w P an u  Tadeuszu, m u ­
siały się z. lat daw nych dobrze wrazić* 
m łodemu Adamowi przy okaz ji jakiejś 
wiejskiej wieczorynki czv d o /y n k ó  v.

Że tak bywało i przetrwało, oto 
dowód: w roku  1897 czy 98 byliśmy 
ca lem  licznem gronem  w Meysztaeh, 
pov . święciański, ślicznej rezydencji 
nieżyjącego już wtedy Szymona i żo 
nv jego z Korwm-Milewskicli. Po po ­
żarze jaki miał m iejsce  przed rokiem, 
u / i idz ie ,  Michał, (więziony potem  
przez bolszewików i zm arły  z ty tu m  
w 1919 r.) chcąc podziękować lu d n o ­
ści, k tó ra  pracow ała i-niensywmie i bez 
przerwy, bo i Żydzi w niedzielę, w v- 
p raw ił  ho jne dożynki.

W idok byt wspaniały: kotły z j a ­
dłem, beczki z piwem, stoły z seram i i 
chlebem, pod wielkiemi drzewam i tań  
ce, t łum ludzi mówiących po polsku, 
po litewsku, po b iałorusku, po żydo 
w'sku (majstrzy), przyśpiewki rv tym 
języku, pogaduszki...

Zatrzymaliśmy się pod w ie lk ą  li­
pą kędy siedział s tary  Żyd b ia łobrodc 
u b rany  w czarny, czysty chałat, w 
mycce na  siwych włosach. Symbały 
m iał n a  kokotach i zawzięcie w yska­
kiwał na n ich :le wonie hę aż parobcy 
pokrzykrwali łiuch-ha! przew ijając 
spódnicam i tancerek  ja ^  wachlarz.i- 
mi. 1 Hvóch wyrostków biło w bębenki 
i dodaw ało animuszu.

Doczekaliśmy pauzy i zaczęli 
chwalić m u zykan ta  za talent i ener- 
g ję w grze P opatrzy ł uważnie n a  nas  
i podjąwszy jarmułks, powiedział p o ­
ważnie.

•„Jeż-eii państw u moje granie  p o ­
doba się, to ja  coś zagram  dawnego., 
dla Państwa^...

Zam>Tśhł się i pałeczkam i po s t r u ­
nach  uderzył, oczy m u  poszły w górę, 
twarz stężała, biała b roda  chwiać s i ę '  
zaczęła do taktu... a my! Mv chw yci­
liśmy się za ręce mocno, mocno...

S tary  Żyd grał nam ^,Jeszcze  PiH 
ska nie zginęła!." melodję tak drogą, 
tak wówczas zakazaną... Skąd m u po­
została w pam ięc i1?...

Hel. Romer.

O lb rzy m i p o ż a r  mu Zdziecrioła.
Cale miasto w płomieniach. —  300 ctanrów tegło już w gruzach. —  

3 tysiące in-eszkańców bez dachu n<su yiowa
(Telefonem od własnego korespondenta).

ZDZJĘCIOU, 2. \  I. (Godz. 23 ra. .VJ). 
Dziś mnie j więcej koło godz. 4 ej po 
południu w m. Zdzięciołe, pmv, no­
wogrodzkiego. W domu Lejby Swec- 
kiego na plaeu rynkowym wybuchł 
pożar. Ogień szybko objął cały budy­
nek. W skutek niezwykle Minego w ia­
tru ogień w oka mgnieniu przerzucił 
się na sąsieduu zabudowania i 70 do­
mów stanęło naraz w płom ieniach. 
M śród mieszkańców powstała nieopi 
sana panika, temburdzicj, ze ogień  
szy bko zaczął przerzucać się nu ii_ne 
zabudow ania i o ratow aniu płonący ch 
już budu lików nie by !o mowy. Nic 
można też było ratować płonącego 
mienia, gdyż dostęp do mieszkań zo­
stał całkowicie odcięty.

Zaalarmow ano najbliższe straże o- 
gniowe i władze. Ponieważ pożar szyb 
ko się szerzy ł .przybyło i) straży pożar­
nych 7. Oehouow a, W ignow icz, Nowo 
jclni, Gaoinowa, Sawicz, Monimu i 
Nowogródka, Kozłowa i Rohatyna, 
Trzy u Irce od strony wsenodniej m ia­
sta, a inianow icią ul. Piłsudskiego, 
Kościuszki, Tadeusza Hołówki i Na­
rutowicza cftfkow icie spłonęły, jak ró­
wnież część rynku.

Ogień przerzuca się dalej na coraz 
inne budynki. Przeszło trzysta budyń

ków, a więc pół miasta legło już w 
zgliszczach. Trzy tysiące osób zostało 
bez dachu nad giową, całkowicie u,| 
nowanycli, bo cały żywy i martwy in­
wentarz spłonął.

Zaalarmowani olbrzymów pożarem  
przybyli do Zdzięeiołu p. wojewoda 
nowogódzk? Świderski, 4>. wicewoji 
woda Godlewski, p. starosta Wisj/eŻc- 
wski i p. komendsuit wojewódzki PP.

W ysiłki straży ogniowych zm ie­
rzają naruzic do zlokalizowania poża

cii, lecz siiny wiażr całą akcie utru­
dnia, nie jest wykluczone, żc całe ;mia 
sto zostanie doszczętnie spalone.

Przyczyny pożaru narazie mc u- 
slaiouo. Są dw ie wersje, jedna powia 
da, żc pożar powstai wskutek zapró­
szenia ognia w cnlcwic Sw cckicgo, in­
na zaś, że pożar wznieciła któraś z 
mii szkan: k tego dom u podczas w y­
pieku placków.

Sti aty dotychczas obliczane są na 
setki tysięcy złotych.

Kar.dfciZ UoeIu s s  i m inister 
Schuschnigg o J  ecH ii 

do Rzymu.
W IED EŃ, 'P a,}. —  Kancie; /  D olfuss i aa i 

liisler  ląm rw iedliwości Selnisehiiigg od lecie li 
w piątek po południu aeroplanem  do R zy­
m u. P obyt kanclerzu w Rzym ie potrwa parę  
duł Jutro kanclerz podpisze um ow ę w sura 
wie konkordatu. Szczególne znaczenie lU -i pi 
suje prasa w łedeńsku konferencji kanclerza  
z MussoRnim, która w edług prasy w iedeńs 
kiej będzie duły ożyła koul'liktu auslr jaeko - 
fiieiuleeklego. i ’o pow rocie z Rzym u ue'/. s,ę  
kanclerz do Lendy nu, dokąd także przybę 
dzic m inister skarbu Bureseii. W drodze p o .i. 
rolnej z Londynu m inister Buresch zatrzym a  
się  w Paryżu, aby osob iście  doprow adzić do  
końca rokow ania w spraw ie austrjaekiej.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
UlARSŻAWA. (iPatJ —  DEWIZY: Londyn  

—  30,00. Nowy York kabel 7,09 —  7 5' 
•Szwajcnrja 172.08 — 172,1.2. W łochy 16,00 
-IG,|4. Berlin w  ol>r. pryw. 208,50.

DOLAR w ob-r. pryw. 7,5i .
H im .  L ztot-: 4,89.

K U R J  E'R S P O R T O W Y
Wielki konkurs „Kuriera SpMpwego%

„Strzała Bałtyku-".
Dziś M inistcrstnn Komunikacji 

uruchamia pierwszy w Rolsci pociąg 
błyskawiczny, którego tempo prze kr a 
czać będzie szybkość wszystkich d o­
tychczasowy eh polskich pociagow po- 
śpiesznycii. Pociąg ten zwany „.Strza­
łą Bałtyku" będzie kursów ał na łinji 
W arszawa- Hel w soboty i dnu- przed 
świąteczne odchodząc z W arszawy 
o godz. 2 po południu, a przybyw..jar 
do Gdyni po 7 i pół godzmaeh, u na 
Hel po uiespełna 10 godzinach.

Posługując się przytem linią Jot 
niezą do W arszawy, możemy w ciągu 
jednego dnia przespacerować się z 
W ilna na pJazę helską. jrf

liioz-ąc pod uwagę w ielkie w ysili i 
nicsti udzonych ocganizafOiów w cza 
ste tygodnia propagandy sjMirtu Miej­
skiego Komitetu W. F. i P. W. pusta 
nowiliśiuy wysiłki te ocenić realnym  
jakim ś -wynikiem, a wynikiem  tym 
będzie rezuitat naszego konkursu  
sportowego, który pot*gać będzie na 
plebiscycie na osobę najpopularniej­
szego i najbardziej zasłużonego dla 
W ił** działacza i organizatora spor­
towego.

NTie potrzebujemy uli,yIm podkreś­
lać i udaw adnike w- jak wielkim sto 
pniu wyniki naszych zawodników idą 
w parze z poczynaniam i organizato­

rów, to też rozpisany przez nas kon­
kurs sportowy na osobę najbardziej 
wyrobionego organizacyjnie sportow - 
ea, spotka się zapewrne z uznaniem  
sze red 3 eh mas społeczeństwa sportu 
wego.

Goi!zioiuiie do dnia zam knięcia 
wystawy sportowej, to jest do dnia 
12-go czerwca ziunicszezać będziemy 
kolejno kupony do glosowania.

W kuponie trzeba podać nazwisko 
„upatrzonego" działacza sportowego 
a u dom wpisać mizwi ,ko głosującego.

Kupony nadsyłać trzeba do dnia
14-go czerw ca, do redakcji „Kur jera 
W ileńskiego", ul. Iiiskupui Nr. 4.

O d d a ję  swój głos na

l a k o  r .a j b a r d z .e j  z a s ł u ż o n e g o  d la  \ v j ! n a  d z i a ła c z a  i o r g a n i z a t o r a  

s p o r t o w e g o .

Imię, nazwisko i adres głosującego...........................

Popierajcie Ligę MorsKą 
i Kzeczną!

Gigantyczny lot mjr. <arpiftsKiegc
na „Błękitnym Ptaku1

Jak już donosiliśm y mjr. Stanisław Knr 
piński w krótce odbędzie gigantyczny lo t War 
szaw a —- Londyn —  Australju na trasie w.v 
noszącej w  ji-dna sti-onę 25,000 kim.

OiU—JliJ mjr. Ku.ipliLskl już otrzym a! od 
sw ych  w ładz p rzełożon ym  zezw olen ie  na od 
bycie tego  lotu. To też start nastąpi praw do  
podobnie w e środę przyszłego tyg /tln ia .

SAMOLOT R. 23 —  .BŁĘK ITNY B1AK".
Lot odbędzie  się  na sam olocie  R 23, — 

A należy podkreślić, że  nasz p itol leei Mię 
tylko na sam olocie  konstrukcji krajow ej, lecz  
sam olo t został zaopatrzony w siln ik  „W right 
220 km .” , w ykonany rów nież w kraju, przrz  
polskie zakłady Sk odj. Ten sam  siln ik  s łu ­
żył naszem u lotnikow i w  ezaje jego  lotu  do  
nkołu Europy, oraz lotu d o  d a le j  Azji i A 
fryki. Silnik ten  pracow ał już 200 godzin.

O statnio znakom ity  lotnik dokonał szere­
gu próbnych lotów , po których w yznaczył sze 
reg popraw ek w sam olocie, k/órc u m ożliw ’:} 
pilotow i w iększą w ygodę w czasie w ielogo  
dzinnych przelotów . Popraw iono siedzenia  
dla pilota i m echanika oraz w prow adzono  
szereg drobnych zm ian  w  kabiijie, skutkiem  
których pilol w szystko będzie m iał pod ręku.

K abina posiada szereg skrytek i sebow  
ków na najrozm aitsze przedm io/y, które m o­
gą okaząć s ię  potrzebne w drodze. Mjr. Kar 
piński zabierze ze sobą kilku term osów; dwa  
zbiorn ik i na słodką w odę o pojem ności 5 
litrów  ku, dy. dw a rew olw ery polsk iej pro 
dukcjl system u „Nagan- , n iezaw odne w- kii 
m acie rów nikow ym . Pozatem  w eźm ie ze so  
bą apteczkę, w ykonaną specjaln ie przez cen-

BERLIŃSKIE SYLWETKI
W mu ju odbyw ają  się egzaminu. 

W  m ąju  rozwijają się pączkł W  m aju  
p ięknie świeci słoneczko, u vv jego 
p ro m ien iach  rozkw ita  miłość...

Po tym kró tk im  wstępie poetyc­
kim, proszę mi pozwolić prz< j.ść do 
om ów ienia  pewnego w ypadku w któ- 
rym  jest i m aj i miłość i słońce i eg/ i 
m in a  i cośkolwiek jeszcze...

W m aju  bieżącego roku, w jednym  
z kurytarzy berlińskiego un iw ersy te­
tu siedziały w pow ażnem  cku-DieiiM 
jak ieś  s tarsze osoby. Byli to krewni, 
bliscy i znajom i kandydatów  i k and \  
datek, oczekujący z niepokojem r e ­
zultatów egzaminów Do tak ich  cna 
jom ych należał i jakiś  siwy, jak go­
łąb, s taruszek, w zniszczonym, lecz 
lepsze czasy pam iętającym  surducie,, 
ale widocznie uszytym  me na jego 
m iarę . Mówiąc m iędzy nam i — i pro 
szę o zachow anie ta jem niej —  m a ry ­
n a rk ę  ową o trzym ał s taruszek  jako  
zapom ogę od.. Zw:ązku Żydów ro 
syjsitich, choć sam  z żydoslwem nie 
m ia ł  nigdy nic wspóJnea-o, a nazwisko 
jego może każdy znaleźć w pierw szej 
lepszej rosyjskiej księdze hera ldycz­
nej. Były p rofesor  jednego z u n iw er­
sytetów-, trudn i  się obt-cme przygoto­
w yw aniem  kandyda tów  d o  egzaminów 
i  h is torji,  l i teratury , z greki i łaciny. 
A ponieważ ta  gałęż działalności łudź 
kiej bardzo  słabo j< st op łacana, w ię :

uzupełnia nasz staruszek swoje po 
trzeby z funduszów pomocy społc -z 
nej

Czytelniku który  nie jc.sleś zado­
wolony ze zbyt powolnego tem pa to 
go doprawdy statycznego opowiada 
nia , niedługo nastąpi jego część d\ 
namiczna! Uwaga! Z jednej /  sal, sa ­
piąc i p rychając  wybiega niezadow o­
lona, cokolwiek za oełna b londynka 
i w pada wprost na  staruszka, o k tó ­
rego surducu  podaliśmy właśnie lii 
s toryczną notatkę.

O ddychając  ciężko, jak  spolnial.i 
klacz po wyścigach, z oburzeniem  wpa 
da na Bogu ducha w innego; ..A pan mi 
poco wczora j głowę zaw racał tym  prze 
klętym  K onradem , W allenrodem , Dżhh 
darni Panem  Tadeuszem ? Odpow iedź 
p an ?  Pan wie o co mnie zapytał? O 
Sum arokowa panie, o Suniarokowa“

Efektowna pauza. Staruszek ro zu ­
mie, że gdy przygotow ują  do egza 
m inu  z Mickiewicza, a zapytu ją  o Su - 
m arokow a, to jest źle, bardzo źle i to 
się n ie  może dobrze skończyć; szcze 
golnie jeśli o to pytają pełną ociężałą 
Niemke. której mózg pracuje  z takim 
samym wrysiłkiem, jak m otor, ku r  
snjacych po Wilji (w górę rzekiy, p a ­
rosta tków . P am ię tam  przytem , a d a ­
ru ją  m i to wileńskie parosta tk i, że 
m nie pewnego razu jednak  nie do ­
wiozły' do W erek, a wysadziły w Try-

trum  badań lekarskich lutim -tua pca kirrun  
giem  dr. mjr. FUiuuielu.

Saoiftlot m jr K erp.iiskiefii' nosi n a /v .ę  
„B łęk itny l ’tak‘ i nap is ton uiuies/.czony jc.st 
na kadłubie sam olotu  w ięzyku francuskim  
i brzm ; „L oisenu blcu”. N apis um ieszrzoiii) 
w  języku francuskim  dlatego, żeb;, zagranica  
m ogła łatw iej orjentow ać się  co do nazw y  
sam Jlotu . *

TRASA LOTU.
.Oprócz p. lu tn lstia  Zarzyckiego prołekto  

rat nad lotem  objęła IA)PP. Na usłatoiem  
zebraniu zarządu g łów nego t.OPI*. zasadni 
cza  trasu lotu w ytyczona i i zaakceptow ana  
została następu jucoi

W arszaw a —  la .n dyn  —  K onstantynopol
—  Bagdad -  - B uszyn —  Kara.cz. —  Kalkut *.
—  Rangun —  Sum atra —  B atawia —  Sara 
beja i Port Darwina w  Austruljt północnej. 
Z Portu Dnrwina, m aj. K arpiński poleci <1/ 
M elbourne — Sidney i do Brlzbaue

Lot odbyw ać się  będzie w wielk ich sko- 
kaeh. dochouząoyeli do  ;t500 kim., to też w y­
tyczna trasa lotu n ic  oznacza, iż w tych  
m iejscow ościach  ma lotnik ląoow ać, lecz  
jedynie, że nad tenii m iejscow ościam i będzie  
przelatyw ał.

Już dziś pew ne jest, żi injr. Karpiński 
będzie się  starał przebyw ać w ciągu dn ia  ]nk 
najdłuższe elapy. Startować będzie -zawsze 
w czesnym  rwił krem, by o  zm roku dotrzeć juz 
d o  końca etapu. Chodzi o to, że  w szystkie  
lotnisku a.zjatvckie, poprzez które nasz pilot 
poleci, n ie posiadają urządzeń technicznych, 
um ożliw iających lut w nocy.

Kdszt lotu w yn iesie  okolą 50.000 zł. —

uopolu. gdyż m aszyna odmówila po 
słusziuistwa. V że była noc własnii-. 
a ja  znałem drogę slabu, więc bvło 
nif tak przt-kru, jak lej Nieincd, którą 
zami;, ł o Mickieu cza zapytali o Su­
ma rokowa.

Bi“dny profesor milczał, a ścięta 
kandydatka  obsypywała go wymysła 
mi, wyliczając mu przytem  nad licz­
bowe bulerbrody, jakio otrzym ał p o ­
n ad  um ów ione wynagrodzenie. Kto 
w ie : czem by się skończył (en m o n o ­
log (p r /y  w spom nieniu  o buterbro- 
dach profesor aż się oblizał), jeśliby 
na  końcu kurytarzcu nie ukazała się 
zgrabna . postać ładniu łk le j b runetki 
—  ukrainki,  znanej wszystkim sto ją­
cym blisko rodziny berlińskich  sl i 
wistów pod im ieniem  Natasza.

Przez skrom ność i poczucie tak tu  
nie podam y jej nazwiska, dosc z re s '  
tą znanego, które wispomina w jed ­
nym ze swych klasycznych utworów 
rosyjski pisarz. Nie zdążyła jeszcze 
tęgawa b lo n d y n k a  spostrzec Nataszę, 
a już jej gniew udzieśięciokrotnił się 
i z dzikim przeraźliw ym  w rzaskem  
rzuciła się na nią.

Możliwe, że czytelnik zawoła że 
scena ta jes t  n iesm ac-na. Lecz cóż 
robić? C'est la vie! DOaczego tylko 
mężczyźni winni k rzyżow ać szpady  z 
racji p ięknych dam ? Dlaczego...

Czytelniku domyśliłeś s:ę pewnie 
że przyczyną tego n ap ad u  tłustej Niem 
ki n a  zgrabniu tką  Ukrainkę bvłv n >  
polityczne rozdźwięki i naw et nie ra

Koiszly te pokryw a częściow o loln ik , częscio  
wu LOPP. i częściow o w ytw órnia sam olotów .

Lot ton będzie m it ł w irtkle znaczenie pr > 
pagandow e, gdyż będzie to pierw szy lot pof 
ski do Australji.

W szystk ie foęnial u o ć i  zostały  już z atut 
w ionę, m aszyna wypróbow ana. Nutyehinia.si 
po ołrzym aniu  pojnyśluyeh kom unikatów  me- 
teicoiogiezn.yeh mjr. Karpiński -wystarł-.ijr 
Uo Londynu. Tam dopełni n iezbędnych for 
u ia in o śd  sportow ych , m iii. sp isany będzie  
protokuł startu do próby o  pobicie rekordu  
m /edzynurudow ego przez kom lsarża sporto­
w ego Aeroklubu Anglji. Iw g.).

Skład W. 
biony.

Do nabycia w 
magazynach

pśerwszorzędnycb
g a la n te ry jn y ch

sowa .nimiawiść czjcsLcj g en n an k i  do 
potom ka skrzyżow anej krwi siowiań 
sko tureckiój, a . poprostu wszystko 
niszcząca, nieszczęśli-w-a miłość...

On był Szwajcarem  —  młody i po 
ciągający syn a lpejskich  góivm iuł c/a 
ru jący  uśmiech i kryształowe, hialt 
zęby. Przy spo tk an iu  zawsze mi n u - 
wił: „Grus.s Gott“ i przyjaźnie się u ś ­
miechał. Nie wiem  czybym Się w nim  
zakochał, gdyby był on kobietą, lecz 
że w jego sercu przeważyła urodziwa 
Ukrainka, a nie t łu s ta 'N iem ka  —  to 
rozumiem  i gust jego podzielam.

Oczywiście dla jakiegoś tam  Zbysz­
ka Cyganiewicz-a czy innego atlety 
taka  o poważnej tuszy dania może 
być do pary , lecz dla niedojadającego 
akadem ika —  naszych czasów — to 
zupełnie nieodpowiedni objekt m i ­
łości. Każdy tylko zam iar wzięcia t a ­
kiej G ertrudy „ a  ręce — m usi się 
skończyć tak niefortunnie , jak  za 
m ia r  G ertrudy aby zdać egzaminu ze 
slawistyki.

W zburzona Nała <a z podbiłem 
okiem z Irudnośc ią  wyrwała się z 
uścisku rozwścieczonej Gertrudy, p o ­
zostawiając w jej rękach  pukiel swo­
ich włosów

—- „Ja wszystko opowiem profe­
sorowi", krzyknęła  Natasza i szybko 
zwróciła -uę w k ierunku  gabinetu dzi- 
kana.

—  „Ach, ta głupia miłość" wykrzyk 
nęła p izebicgaiac obok znajomego, 
naszego siwego jak gołąb profesora

D o k t ó r  R .  B U C H
A K U S Z E R J A  . C H O R O B Y  K O B I E C E

o r d y n u j e  o d  I 1 —  1 i 4 — 6 
p r z y  ul N i e m i e c k i e j  3 5 ,  t e l  8 - 6 4  

L.ituje chorych w Lecznicy Położniczo- 
Ginekolog M. Pohulanna 15, tel. 1 4-71

Ameryka weźmie udział 
w Konferenc^ Pracy.

GENEWA, (Pat). Rząd Sianów Zie 
dnoczonycli zawiadomi! dyrektora  
Międzynarodowego Riura Pracy że 
przyszłe delegata na tegoroczną ko"- 
fereuc.ję pracy'. W ien s]msób po raz 
pierwszy Stany Zjednoczone wezmą 
udział w obradach  konferencji pracy.

Tajny układ Morgana.
WASZYNGTON, jPat). —  K om isja śbrte/a  

zajniująeu się  spraw ą uif.nku Morgana, ogło  
siła  tajny układ, zaw arły 31 m arca 1916 r. 
przez instytucje i osoby, zw iązane 7, ban­
kiem  M organa. Z układu tego w ynika, żc P > r  
m m i  Morga.ii posiadał naczelną w ładzę ii.iń 
tein stow arzyszen iem , które m iało  uh>c roz 
wiązaniu z eliw ilą  jego sm iercf. Instytucje  
zw iązane z M organem m iały jednak m ożność  
przedłużenia trwania zw iązku na 3 l*ata.

Powoli i m ajestatycznie wyszi ii 
po kiko dhwilacii ze swego gabinetu 
poważny profesor zw yczaun  i pod­
szedł do siwego slaru.vzka.

-- Dzień dobry, k-olego! —  powie 
dział przyjaźnił;. — Cóż lo za l) -v  
\ 's ly d u a  .sci na miała tułaj mie jsce'' 
YYyśhie widzieli?

„Kolega" widział, lecz milczał, nie 
chciał bowiem topić" swojej ueze 
nic\ w nadziei na jej dalsze bu lerbro  
dy. Profesor zwyczajny ni.es otrzyana *v 
sze- od |)ow ied/',  ciągnął d a le j ’

To koin])lelna w arja tka  ta ti-.-." 
Irtlda Nie mogę tego tak pozostawić. 
Tę spraw ę trzeba skierować do sądu 
dyscyplina rn ego.

—  Pozwolę .mbie zauważyć
wslawit się „kolega' 'że Gertruda
przeszła ostatn io  poważ.ną operacja 
Ma stargane nerwy.

—  W iem  wiem. Ona jest waszą 
uczeńieą. Aha o czem to ja ją  zap y ­
tałem ? Same głup-Siwa. Yćszak zgo 
dzicię się kolego, .że każds slawista 
musi znać Sum arokow a.

„Kolega myślał w tej chwili ze 
znacznie jest ważniejsze od znajom o 
ci u tw orów  Sumarokow7a, posiadać 
m arkę  na obiad; lecz któżby się du 
tego przygnał...

„Kolega" był bardzo dobrym  /n aw  
cą Sum arokow a, ale nie m ia ł  m ark i  
w kieszeni. Liczył na to. że Gertrudo 
ózczęśliw-ie zda egzamina ugości go 
obiadem  pod „Niedźwiedziem", a tu 
tymczasem wyszła tak a  klapa.

W. K. S. WILNO  
W  BIAŁYMSTOKc .

M e środę i czw artek W. K. S. W il­
no  goszcząc w Białymstoku na z;ipro- 
szenie tamtejszego Ż. K. S. z okazji
15-lecia jego ishneiiia —• rozegrał 2 
meczę wygrywa jąc we środę 2 Id z /„ 
K. S. i 2:1 we czwartek z K. S. „Ja- 
giellonia1'.

k .  S. M'ilno mocno osia-

Przecięcie, wstęgi 
wystawy sportowej.

Została w czoraj uroczyście prze 
cięta wstęga pierwszej w Wilnie, a na 
wet i w całej Polsc t w ystaw y sportu  
wej. Która gościnnie rozmieściła się 
w paw ilonach wystawow ych ogrodu 
Bernardyńskiego.

Dze. nie będziemy szozogółowo o- 
m aw iać znaczenia i wartości tej w y­
stawy, bo uczynimy to w najbliższej 
kolum nie ,,kurj<TU Sportowego", a te 
raz pragniem y jedynie przejść do sa­
mej uroczystości, k tóra wypadła wię­
cej niż o ka /a l t

P unk tua ln ie  przed godz. 17 zaczc 
li zjeżdżać się przedstawiciele wiadz 
państwowych, sam orządowych i .spor­
tow ych.

iżelegacje organizacyj sportowych 
ze sz tandaram i ustawiły się w zdful 
pawilonu gęstym szoalerem

P rzy jeżdżając \ch  go.ści witali przed 
slawieięj^ Komitetu wystawy p. p re ­
zes irrż. Luczkow.-ki i wiceprezes p. 
!>łk. Giżycki.

Do zgromadzonych sportowców i 
zaproszonych gości pierwszy przem ó­
wił p. wicewojewoda Jankow ski któ- 
r v w swem dłuż„zein przem ówieniu 
podkreślił  w yraźnie wielkie znaczenie 
sportu  w życiu każdego państwa.

Prezydimt miasta p. dr. M aleszi- 
wski jako przew odniczący .'i i ej.skiego 
Komitetu Y\’F i PW  zabra ł  gto.s i zaz­
naczył, żc si>orl jest doskonałym  czyn 
n ik iem  m ety lko  p ropagandow ym , ale 
również przynosi nam  moc korzyści 
zdrow otnych i co ciekawsze, że spoct 
stał się dzisiaj '7 /runkiem wychowuw 
czvm

Jak o  prezi s Komitetu wystawowe 
go p. i liż. Łączkowski pmlziękowat 
wszystkim gościom za tak  liczm przv 
bycie, a ze swej s trony  zolirazował 
nam  cel tej \v \ stawy, podając  szeivg 
ciekaw ych danych  s ta tystyc 'na  eh.

Po przem ów ieniach  p. w icewpje- 
woda Jankow ski przeciął v sięge, a or 
kieslra odegrała hymn państwowy .

W ystaw a została w k f  o tw arła .  
Zaczęli zwiedzać ją zaproszeni goście, 
wśród k tó r \c h  zauv,a ż chśmv ponadto  
pp. prezesa Katyńskiego, K ura tora  
Szelągow.skiego, ’>łk. Wendę, mjr. Lan 
kau, mjr. (izarnockiego, żnsp. Izydor- 
ezyka, starostę Kowalskiego i wielu 
innych osobistości.

Frekw encje w dniu o twarcia w y­
stawy była znaczna i wszyscy w y r ’ 
żali swe zdziv,lenie, że wystawa spo r­
towa została w stosunkowo kró tk im  
czasie tak wspaniale i ładnie zorgani­
zow ana, 'co  w dużej m ierze jest zasłu ­
gą Komitetu wystawow. z i>i'ez,.,em 
Łuczkow&kim i płk. Giżyckim, któi z\ 
to panowie dołożyli wszelkich starań  
by w y s tav a  udała się całkowicie i rsh 
c/ywiśeie w ystaw a przeszła' granice 
oczekiwania, jest n n a  im ponująca 
Każdy musi ją  zwiedzie.

W ystaw a poirw a 10 dni. Gzcnna 
jest od godz. 10 rano  do 10 wiecz.

JJeny  biletów wstępu m inim alne.

Ze leż musiał i mi kre tyn  za p y l ić  
ją zamiast o Mickiewicza, o Sumaro 
ko w a

Skąd ta nieszczęsna Niemka, któ 
re j  wycięli ślepą kiszkę i odbili m i­
łego szwajcara, może znać „Odę o za 
łożeniu Moskiewsi lego l niwersyte- 
tu pióra tego przt:klvtego Suniaroko- 
w a.

A no, byt sobie taki pisarz Sum i- 
rokow; napisał komedję „Gzudaki 
tragedje „Rostow", odę o  założeniu 
moskiewskiego uniwersyte tu  i jeszcze 
inne o d y ; tak, lecz mech go djabli 
wezmą. To jeszcze nic dość aby zo ­
s taw ać /  t a r j i  tego Sum arokow a bez 
obiadu.

Lecz czyż może profesor zw yczaj­
ny, o trzym ujący  miesięcznie 2.000 ma 
rek, zrozumieć p ó l —głodnego kore­
pety tora?

W szak iprofesor zw yczajny nawet 
nie zauważył, że su rdu t „kolegi ' jest 
darem  jakiegoś dobroczyńcy, a tem- 
bardziej nigdy się nie domyśli, b: 
zaproponow ać .koledze" swój s ta ry  
surdut. Ale za to będzie z n im  gaw ę­
dzić na  wszelkie poważne tematy.

—  Co wy powiecie kolego o oczy 
szczeniu uniwersytetów w Niem­
czech?

„Koledzy" przeszli już do lokalu 
dz iekana tu  i nie było już podstaw  do 
obaw ian ia  się, że k tośkolwiek podstu 
cha i doniesie gdzie należy ich roznm 
wę.

—  Hm, cóż o tom powiedzieć —
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WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU Bezrobotni, zieleńce, bruk; i „Arbony”. j liro  glw
„Święio pfe£nś“ i ?naii*T£staęj£ r*a cześć 

P. Prezyśieftiis Rzecr^psispshteJ w  Buosławiu
Wizyta w M aglm aziB .

O przejaw ach życ.it na cKiie^ic.j
, ,zabitej deskami od świata" prowincji 
najczyściej zbył późno nap ływ ają  do 
gazet relacje. Działacze p-ron incjon il- 
ni są  to naogół ludzie bardzo  skroni ii 
i  nie zdają sobie sprawy ze znaczenia 
d rukow anego  słowa. A ileżto p ięknych  
godnych największego rozgłosu ezv 
nów  jednostek, ba nawot grom ad c a ­
łych, pozosta je  n ieznanych poza g ra ­
n icam i ośrodka pracy.

Słowa te piszemy jak o  konieczne 
skądinąd  wytłumaczenie spóźnione 
go spraw ozdania  o ,,śc ięc ie  pieśni" i 
m anifestacji  na cześć Pana  P rezy d en ­
ta  Rzeczypospolitej w dn. 14 ub. m. 
w m iasteczku Budsławiu n a  po g ran i­
czu polsko -sowieckiem.

Zapowiedź tych. dwóch uroczysto­
ści zgromadziła m im o ulewnego desz­
czu około 800 osób w sali urzędu gm. 
b> wysłuchać piosenek i napatrzeć  .-de 
dowoii występom tanecznym  dziatwy 
zorganizow anej w chórach szkolnych 
gm iny budsławakiej, a wreszcit by 
wziąć udzmł w zapowiedzianej m a ją ­
ce j  się odbyć następnie manifestacji 
ku  czci ponow nie obranego P re /yd i fi­
la Rzeczypospolitej

Na fen dzień do Budstawia p r z y b A  
członek łYileń.skiej Gru]iv Postów i Se 
n a to ro w  p. Józef Polkowski.

W  dłuż-szem s p r a w o z d a n i u  p p o ­
seł P o lk o w s k i  p r z e d s t a w i ł  z e b r a n i  m

obi^ną  sytuację  poliiyczną Polski, u 
s tosunkowanie s tronnic tw  politycz­
nych do wyborów P ana  Prezydenta  
i na dokończenie zilustrował obecny 
stan gospodarczy Polski zachęcając 
gospodarzy do wytrwałe j p racy  oraz 
zrzeszania się rolników w organiza- 
cja-cti rolniczych.

Po przemówieniu p. posła posz­
czególni gospodarze s taw iali  pytania 
w sprawne swych bolączek gospodars 
kich, na które p. poseł daw ał odpo- 
wi edź i w ycrierpujące.

O jhzciiość p. p o s ła  P o lk o w s k ie g o  
o r a z  je g o  p r z y c h y ln e  u s t o s u n k o w a n i e  
się d o  s p r a w  m ie  js c o w e j  lu d n o ś c i ,  w y 
w o ła ło  d o d a t n i e  w r a ż e n i e  n a  z e b ra  
n i c h .

Po zakończeniu sp raw ozdan ia  i po 
gawędki, n a  wniosek przewodniezą- 
ęego zelirania p. wójta F ranciszka 
Rusieckiego uchwalona zo-dułu wśród 
burzliwych oklasków  depesza hołdo- 
wmicza do Pan i Prezydenta  Rzeczy­
pospolitej treści następującej:  ..Zebra­
ni w dn iu  14 m aja 1938 r. mieszkańcy 
gminy budsławskiej powiatu wilejs- 
kiego ziemi wileńskiej przesyłają Do­
stojnemu Panu  Prezydentowi u p r o g a  
nowego okresu  W łodarstw a wyrazy 
najgłębszej czci i hołdu oraz życzeń i • 
owocnej pracy na dobro i eożytek 
P aństw a i Narodu".

W ytępia pluskwy
nie tylrca w? własne wi miesk^^niu, ale 1 9 innych 

gospodarstwach,
11 ou ieg ioścl 8 klin. od  Trok w e wsi Mich 

nAsaki zdarzył się  w ypadek niestrożnego nb- 
choa .,;m a  się  7. ogniem , który 711i.s7.c7yl część  
wsi i pociągnął za sobą ofiary w ludziach.

70-letnia Marja Sym unow łcz gosp id nro  
wata w dom u sw ego  syna Cyprjusz.a Przed  
Zieionemz Św iętam i postanow iła  tradycyjny m 
zw yczajem  sprzątną.' gruntow nie m ieszkanie. 
D o sprzątania zubrała się  rozpoczynając ml 
tęp ien ia  pluskiew . M iała to robić sposobem  
prym ityw nym  po dziś dzień  używanym  na 
w si: zapaliła  św iecę w yszukując w ścianie  
zb iorow isko plusk iew  paliła icb na pu.m ic  
uru św iecy. Slab, oczy i ręce 70-lctniej ko 
bety nie 'nadawały się  do podobnej egzekuc­
j i .  .-1 wiecu w ypuszczona z ręki na ło żk o  zupa 
lito  słom ę która prędko zajęła, s ię  i  ogień  
przerzucił się  b łyskaw icznie na Inne drew ­
niane sprzęty dom ow e. Znajdujący się  w 
tym  czasie w m ieszkaniu córka Anna i wnuk  
Jan rzucili się do gaszenia ognia , „tara, zas 
matka otw orzyła okn o i zaczęła w zyw ać o 
pom oc. — B yły  to  godzin., popołudniow e, 
kiedy sąsicdzi byli w uolu. Na o  olanie nikt

n ic  zgłaszał się. PrzeGąg w ytw orzony przez  
otw arcie ok ien  rozdm uchał pożar i córka z 
synem  n ie  m ogąc sob ie  dać rady —  iedwi- 
zdążyli w ybiec z  m ieszkania, Kiedy wraz z 
sąsiauuiul pow rócili na ratunek m atki do mir 
szkan ia  w ejść już m c było m ożna. —  Dla  
m atki n ic by ło  ratunku —  pozostają w pło­
m ieniach.

Ogień zdążył przerzucie s ię  na sąsiedn i1’ 
zabudow ania m ieszkalne i gospodarcze. —  
Pastw ą p łom ieni pudło 9 gospodarstw wiej 
sk ich , wraz z budynkam i m ieszkał nem i go- 
spedarezem i, inw entarzem  żyw ym  1 martwym  
spaliło  się  kilka krów, w ieprzy ł ptactw o do 
m owę.

Pom iędzy zgliszczami! znaleziono /.węglu  
ne zw łoki 70-letniej kobiety, która przez ni" 
oatrożj ić spow odow ała  to nieszczęście. — 
Oparzonych: eórkę i wnuka dostarczono do 
szpitalu w Trokach.

Straty w ynoszą koło  20,090 zt.
Na m iejsce pożaru w yjechali przedstaw i­

cie le  w ładz bezpieczeństw a.

Pochodnia z siania na łące.
W e wsi Kodiliszk i gm. m ejszaguiskiej pas 

lo  na łące bydło dw óch pastuszków . Jan 
Bortkiew icz lat 14 I Antoni Bortkiewicz, lal 
12-cłe.

Chłopcy przyglądając się  pasącej się  trzo 
dziw w padli na pom ysł ośw ietlen ia  łąki gdyż 
s z a l ,  dzień uspnsanini dziw nie sennn pastu­
szków .

Chłopcy, żeby efek t był lepszy, postui.o  
will i/odpalić znajdujący się  na łące w ielk i 

istóg siana. N ie zastanaw iając się  długo, j a ­
kie szkody m oże pociągnąć za sobą ich niby 
ułrw inna zabawa, podpalili wi^iomnia r.y 
stóg •

P b ,m ien ie w  Jednej o liw ili objęły łalw o  
pa.tny niaterjał, stw arzająe sw .m  ośw ietle- 
nicm  bardzo m alow niczy widok.

Łuna pożaru zwabiła m ieszkańców  wioski 
na łąkę. A kiedy zobaczyli eo za n ieszczęście  
sp ow odow ali sw ą zabaw ą chłopcy pow iado  
m ili o uiem  policję.

Podczas śledztw a ch łopcy przyznali się 
do podpalenia siana, a gdy rapy tang ich w  
jakim  celu  to zrobili, pow iedzieli przyszli 
km iotkow ie, że chcie li zobaczy ć jak się  siano  
spala. (c).

Oszmtana
*W IĘTO  WIOSNA'.

O ddział Pow . Zw. Mi. W  zorg an izo w ał 
w  3-ch o śro d k a c h  Św ięto  W iosny  w p o l i ­
c ze n iu  ze  św ię tam i p ieśn i n a  te re n ie  p o w ia ti . 
W  D ziew iieniszkach 21 m a ja , w- S m o rg o n ia rti 
25 m aja , w A ntonow ie 28 m a ja  b. r. Św ięt 1 
u dały  się  b a rd z o  d o b rze . W y k az a ły  one, żc 
■wraz iz b u d z ąc ą  się  p rz y ro d ą  b u d z i się m ło ­
dzież  w ie jsk a  d o  now ego  ż y c ia  Z radością  
S tw ierdza m y tak  w ielk ie  z ro zu m ien ie  rrłr.jH  
sa m e j m iodziieży w ie jsk ie j, lak  w yb itną  
w sp ó łp ra cę  n a u czy c ie ls tw a  i ta k  se rd ecz  ni 
poparci©  sp raw y  precz ' jp. .siarostę S u szy ń ­
sk iego  i ip. Szczerb ick iego  anispektora sz k o l­
nego . W  S m o rg o n iaćh  i A ntonow ie wzial 
u d z ia ł o so b iśc ie  zastępcu  s tro s ty If i. SytwcsJ- 
rowócz, w  D ziew ien iszkach  w im ie n iu  s ta ­
rosty p . Puftkowaki, re fe re n t s ta ro s tw a . Ho 
S m orgon  p rz y b y ł ki ikapelan  Nowak któ: v 
ty le  iprzelał do  inaszych dusz i so re  n i ito ir  
B oga i O jczyzny, o raz  u m iło w a n ia  p racy , 
że  s ło w a  Jeg o  będą n am  d rogow skazem  w 
p ra c y

Stw ieriiz.aniy tak  miły o b jaw  ipołądzćnia 
s ię  d la  wneiiku-goęcelu: p ra c y  w śród  ludu

b ąk a ł  ,,kolega ' —  według niego zda­
n ia  nauka w inna Leć apolityczna.

—■ No, tak! Alt u nas, zechciejcie 
zauważyć, władza jest innego zdania. 
Kto nie z nami, ten jest przeciw nam. 
A jak  lo n iedaw no povtiedz.iał p ro fe ­
so r  Baumer, nam  potrzeba żołnit rz\ 
.a nie filozofów.

—  B aum er Kto to jest Baumer*-?
— Jak  to, w> nie wiecie. Przecież 

to  następca prof.  Sprangora!
..Kolega" przypom ina. Tak. Bitu- 

m er,  to ten profesor, który p r /y  p a­
len iu  m arksow skich  i żydowskich 
książek puplicznie obwieścił:

;,f.n iwersyłety , w których w rokn 
rewolucji s tud ju ją  abstrakcyjne  p o ­
jęcia i idee, a n ie  s tud ju ją  dzieł Adol 
fa  Hitlera i Hoersta W essela— nam  są 
niepotrzebne" —- Baumer na  miejsce 
Sprangera! Zupełnie jak 11 nas — d u ­
m a sobie . .kolega" i p rzypom inają  San 
się czerwoni następcy Krasaw ina i 
Kizewetera. Tam czerwoni proftso- 
rowie, tu ta j  b runa tn i .  Rozmyśla i czu­
je ból w sercu.

Lecz właściwie, do wszystko jest 
obojętne, gdy się chce jeść... i Spran 
ger i Baum er, i b runa tn i  p rofesoro­
wie

Ale dziekan nie odczuwa nas tro ju  
rozmówcy.

—  Pamiętacie, kolego, —  ciągnie 
dalej — kiedy u was w Rosji Kasśo 
zwolnił jednego p ro feso ra  -— 30 /do­
żyto podanie o dymisję. A tuta,'? —

c zy n n ik ó w  spo łecznych , liauc /yc ie lstw  a, 
w ładz a d m in is trac y jn y c h , w ładz .szkolnych 
d d u ch o w ień s tw a . Z apew niam y w as w szyst 
k ich , że p ra c a  n a .z a  p ó jd z ie  po lin ji \Vasz.vch 
życzeń  i za w sk azan iem  W o d za  N aro d u  M ar­
sz a łk a  dla. d o b ra  d po tęg i N a jja śn ie jsze j R /e  
czy p o sp o lite j. P ra c ę  tę sk ła d a m y  W am  jak o  
p odziękow :in ie  za  tru d y .

P rzew o d n iczący  O ddz, P ow . Z. M W.

Józef Dziew ięeKi.

Heiena Romer
j  Tutejsi. N o w e l e ,  w y d .  R ó j .  W a r s z a w a  
i Swoi Ludzie. N o w e l e  . w y d .  L .  C h o -  

m i ń s k i .  W i l n o .
Książka o Nich. R o m a n s .  W y d .  L .

C h o m i ń s k i .  W i l n o  
Wll]a u Państwa Mickiewiczów.

( T e a t r  d l a  M ł o d z i e ż y ) .  S c e n a  W i ­
l e ń s k a .

Rezurekcja W leleftska. ( Z d o  b y c i e  
W i l n a  w  1919 r . )  S c e n a  W i l e ń s k a .

Jeden  Spranger w ykazał cywi ną od ­
wagę i odmówił swej współpracy w 
takich  w arunkach , gdy chłopaczkowie 
gospodaru ją  w uniwersytecie.

P rofesor zwyczajny v idocznie za­
pom ina, że on również postawił w y­
żej 2.00U m arek  miesięcznie, niż cy­
wilną odwagę, k tórej brak  zarzuć t 
innym.

G erm ańskie giesty Są ładne, gdy 
człek m a 20 lat. Lecz gdy ma ponad 
60, gdy m a żonę z podagr” i m ieszka­
nie z ośmiu pokoi z c^ntralnem ogrze 
wanicm... 0 ,  oczywiście, w ted i  obigr 
m a nogam i staje n a  p latform ie ,,n a ­
rodowej władzy", wita z zachwytem 
..odrodzenie Ni-emiec". A to co się w 
tej chwili mówiło . ko ledze^  to ot, tak  
sobie; dla okazania liberalizmu.

Stary korepetytor powstał, sięgnął 
do kieszeni —  ot wypadek —  pow ia­
da -— zapomniałem iv domu pie.liią- 
dze, -— Pożyczcie mj kolego na au to ­
bus. .Tutro ran iu tko  już wam zwrócę.

Dziekan wybiera i da jt mu 25 plen.
Stary, b. profesor wychodzi.
—  25 plenigów —  kalkulu je on — 

o obiadzie niema co oczywiśeie i m yś­
leć. Lecz na kilka parów ek z kar to fe l­
kam i i sa ła tkę  —  wi starczy.

I skręca na Vtittdsira ;se w kie'- 
runku do Aschingera.

Obserwator.

— oOo

Znany wszystkim bezbarw ny d -• n 
na ulicy DomLnikańsl iej. O bro to ­
we drzw i w puszczają na zaśm ie­
cone, b rudne schody między b rzy d ­
ko o d rapane  i poplam ione ścia 
ny, jakby  tędy przeszły kilka yyieków 
tem u hordy barbarzyńców. Slo-nec/.-- 
ne wiosenne pronuenit zaglądające 
przez okna wiszą w przestrzeni vv jas 
nej, gęstej sieci kurzu.

W praw'o i iv lewo na kory tarzach  
pe-tno zawsze in teresantów  i... śmieci. 
Gd z icniegdzie widoczne są szczeliny 
w m uraćh , k tórych  narożniki kruczo 
ją i p rezen tu ją  z pod opadłego ty n k ’: 
czerwień cegieł.

Jedynie parapety  okien  na scho­
dach  jaśnieją kontrastow ą świeżością 
i połyskują niewySctiłą jeszcze -farbą.
A oto  idzie woźny z biaszanem  p u d e l ­

kiem i z leniwą sennością pociąga 
pędzlem po miejscach, z k tórych  pra 
wdopodoiwtie jakaś pso-tiiwa ręka  sta. 
rła  farbę. Nakleja ob.bk na murze 
kartk i  z napisem  „świeżo malow: 
ne"

—  Jak i tam rem ont panoczku — 
prostuje moje przypuszczenie z u ś ­
miechem. —  Już od kilku tygodni 
m aluję codzień te okna, by odstraszyć 
litr/roboŁnych. ZLierzy się przedtem 
cała kupa, zasiądzie na oknach  i z a ­
czyna sejm ikow ać Kazano mi mało 
wać. Teraz nie ma ją na czem siadać i 
nie zbierają się. Tylko niektórzy nie 
połapią się, bo ktoś przedtem zedrze 
ostrzeżenie, i sudają sobie smacznie. 
Stąd te miejsce ww tarte...

W oźny poczłapał wyżej „m alo­
wać". Wszedłem w tłum  interesan 
łów, —  jak  czytelnik już się domyślił 
—  in teresantów  M agistratu wnlcńskte- 
g°.

—  Czy pan  szeł przy jm uje?
—  Pan  szet na konferencji,  zajęty.
— Przecież teraz są gxxlziny prz .

jęć.
—  PoiYtarzam panu, że pan szjjf 

jest zajęty, będzie przy jm ow ał póź 
niej.

Stanowcza postawa woźnego zm u ­
sza do rejterady.

Szanowny pan chyba po raz 
pierw.,zy? Dlatego nie wie pan, jak 
trudno niekiedy uzyskać a ud jericję 'u 
dygnitarza miejskiego i jak  długo na 
n ią ’ trzeba czekac. Pan szef załatwia 
urzędników... Musisz mieć dużo cza 
su, rozpoczynając walkę z woźnym o 
audjer.cję' u  szefa Magi Iratu.

Tak, tak —  potaknęło kilku, 
obok stojących.

Spojrzałem z n iedow ierzaniem  na 
grupkę stłoczoną przy drzw iach  gabi 
netu szefa. Malkontenci all>o bezrobrd 
ni. W każdym  wypadku ń ifonnnh  
rzy n iezbyt pewni.

dusiałem jednak  za wszelką cenę 
dobrnąć do szifa! Intrygow ała mnie 
s p ra d n  zieleńców na chodnikach, kio 
re s tworzył pan B iurokracy  parę  I d  
temu. a k tó re  dziś m ają  udeptaną jak 
na klepi-sku zii u iiC ; —  pozatem 
spraw a di-ukow i 
„T o m m ak u “.

Przyją ł  runie inny szef, k tć r i  ne.

m iał w tym dniu  wcale godzin p rz y ­
jęć i k tóry  był bardzo zajęty.

—  Zieleńce, proszę pana?  Chciehś 
my, In dodały m iastu  uroku, o ż y w ił , 
szare ttb b ruków  i kam ienic i by 
wchłaniały kurz. Nieostrożna nog.i 
przechodniu zdeptała jednak  trawę n.a 
n ich  w kró tk i,n  czasie. Otoczyliśmy 
je drutem . Skradziono nietylko drui, 
ale i słupki. *

l  trzymanie zieleńców w ubieg 
lym roku kosztowało Magistrat 1860 
złotych. But przechodnia zwyciężył. 
Zniesiemy iv bieżącym roku  zieleńce 
na  ulicy Mickiewicza. Reszta narazić 
pozostanie.

—  Teorja uległa więc wym aganiom  
życia. Ziclefme w niek tórych  m ie js­
cach za jm ują  cały prawie chodnik 
(lewa d ro n a  ul. Królewskiej w k ie ­
ru n k u  ogrodu Bernardyńskiego i wie­
le innych) i nie pozwalają swobodnie 
rozminąć się, spychają  na jezdnię lub 
na  płot.

—  Teraz o b rukach  Budżet m a­
my obliczony b. skąpo, ale i ten jest 
jeszcze zaw ysoki w praktyce. Trzeba 
go będzie obcinać. Coraz więcej p ie­
niędzy pochłania Opieka Społeczna. 
Na inwestycje nie mamy funduszów. 
\Y bieżącym roku wybrukujemy tylko  
ul. Niem iecką kostką granitową, w yj 
produkow na W ilenszyezyźnic przez 
m iejscowych robotników z kamieni, 
pochodzenia poiodowcowcgo. Kostka 
jest dobra —  wredtug orzeczenia Poii 
techniki warszaw-skiej. Roboty na  o d ­
cinku ul. W ileńska —  Żydowska 
rozpoczną się już 6 hm., Do jesieni 
w ybrukujem y jezdnię do Ratusza. Po 
zatem będziemy łatali dziury. To b ę ­
dą jedyne roboty b rukarsk ie ,  jakie 
podejm iem y w ro k u  b ieżącim .

■ Czy długo jeszcze będziemy o- 
glądali szka radny  chodnik koło domu 
Pimonowych, psujący jednolitość 
chodnika na ul. Mickiewicza?

—  Dopóki miasto nie wygra pro 
cesu , ad owego /  p. Pim onowym . Nie 
chce usunąć brzydkich balkonów’ ta 
rasowych, których słupy przeszkadza 
ją nam  w robotach.

-—Jak  długo będziemy mieli stan 
niepewności w kom unikacji  autobu ’ 
sowe j? Co m ias to  zamierza czynić, po 
zerw aniu  urnowy z Tommaku-in?

Skonfiskow ali/m y im kaucję

zów M ozemi jednak, wobec niedu 
statecznej częstotliwości rucnu, p u - 
eić na teren miasta nową firmę auio- 
busową, aloo uruchomić miejskie au 
tobusy — utworzyć przedsiębiorstwo 
miasta. Wozy „T om m aka"  natomiast 
mogą kursować mimo w s/yslko, „ż 
do 1 stycznia 1984 r., do czasu, k ied i’ 
wygaśnie koncesja na rok 1983, bo 
na następny rok l-raąd \ \  ejeu odzl; i 
koncesji tej nie zatwierdzi i „Tom- 
mak“ będzie musiał wycofać swoje 
wozy.

Gdy wychodziłem z M aghira lu , 
in teresantów  hylo mniej, kurzaw a n i 
schodach Irochę przcrzedla a /  góry 
w racał woźny i pM zelkiem  łata! n o ­
wopowstałe rva ])ara[)<:tacli ok iennych  
matOAsr- dziury  na bły.szcząccj pow i“ 
rzchni świeżej farby. AA'łod.

Z a b i e g i  S a i i r e r a .

W czoraj przybył z Szwajcarji ci i 
W u n a  przedstawiciel i pcdnomooiiik 
Saure ra  p. Krejs. Przyjazd jego ma nu 
celu razna jom iem e się na miejscu z 
sytuacją finansow ą „Tom m aka".

P. Krejs bęu /ie  narazie pełnił fu n ­
kcje w.spółdyrektora T in c ir /y  .-.tw a 
Miejskich i Zamiejskich Komu ni kac y j 
łącznie z dyrek to rem  Jankow skim .

Przyjazd  do W ilna petnomocniku 
Saurera łączy się z podjętenti na n o ­
wo per trak tac jam i między Saurcrei i 
a Artxmem. Pertrak tac je  te mają na 
celu przejęcie przez Saurera w szyd- 
kich akcyj Arbonu i objęcie w Wilnie 
kom unikacji miejskiej.

Pracownicy fizyczni „Tomma- 
Ka" zwołują wspólną naradą.

J a k  juz donosiliśmy, dyrekcja 
„T om m aka" wypowiedziała pracę ca­
łemu personelowi. Wypowiedzenie 
związane jest z p ro jek tow aną obniżką 
płac. Zamierzona redukcja  ponorów 
wywołała żywe zaniepokojenie szcze­
gólnie wśród pracow ników  fizycznych 
W  związku z tem obsługa autobusów, 
łącznie z robotnikam i zatrudnionym i 
w garażach  i warsztatach. jx>stunowi 
la zwołać wspólne zebranie, celem na 
radzenia  się nad  w ytw orzoną sy tua­
cja. Zebranie to miało się odbyć wczo
ra j o  godz. 1 ej w nocy po skończone) 

Po zerwaniu  umowy, garaże przeeho pracy, nie doszło jednak  do sku tk i  z
dzą n a  naszą własność. Wszczęliśmy powodu w ynikłych W. ostatniej chwili
proces o ek sm is ję /k tó ry  m usimy wy trudności z lokalem. Zebranie na sku-
grać. Narazie jednak  nie m am y pra  tek tego postanowiono zwołać_v po-
wa odebrać  p raw a kursow ania  w o- c /ą tk ach  przyszłego tygodnia.

SL.-.BY...

Miec7.ysJxw ĆwikJo je s t o s ia rż o u y  o w y­
w o łan ie  a w a n tu ry  w stanne n ie trzeźw ym  w 
f  or./ędir.ej restati-nacjć

—  J a k ie  by ły  iprzyczyni pań .sk im o ]>-• 
s tęp o w an ia , p y la  sędz ia .

—- W ó d k a  ko ledzy , jasn y  piw o. mu7.vK., 
i słaby  c h a ra k te r .

EDUKACJA.
tn n j “pa*1, S ta n is ła w  W itek , również, spy ­

ta n y  o rprzyczjm y nadużyciu  n a p o jó w  pod 
n ieca jacy ch  o d rzek ł:

—  3 m iesiące  s ied z ia łem  n a  Ł uluszkai-t, 
i pod w zględem  sp o ży c ia  a lk o h o lu  by łem  
poszkodow any  M usiałem  *oh:e  z ro b ić  ,,p o ­
p raw in  v" —l Jakite już  m am  w y c h o w a n i  ..

ARGUMENT

F ra n c isze k  W arg  ogrom ny’ d ra b  o ałle  
ty czn ej budow ie  sto i .prz.cd Sądem  G ro d lk k n  
o sk a rżo n y  o p o in cie  ch u d erln w eg o  są s ia d a  
z n a p rze c iw k a  Mo wszą K uper.

—  Gzy p rz y zn a je c ie  się , że uderzy ldśc’o 
po  głow ie p ięścią  tego o-soonlka?

—  Nie b iiem . J a  go ty lk o  trąe iłem  G dy­
bym  poa>ił, n ie  sta łby  tak  w ca łośc i p rzed  
Sądem .

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE.

P a n i Zos; B ie rn a ck ie j, z zaw odu  s łu żą ­
cej. o sk a rżo n e j o k rad zież  zaw ieszono  w yko­
n a n ie  ikary.

Ja k o  okoliozm uść łagodzącą  Sąd .p rzy ją ł 
m-’ody w iek oskarżo-nei d je j kom pli-tną  g łu ­
p o tę , k tó rą  w y k aza ła  -.m iejąc się  prz,ez. ra ty  
czas ro zp raw y  sądow ej.

W a RT PAC—
M ania Lutiko i Iren a  O łek sio,ją n a p rze  

ciw  siebie, p rz e d  Sądem  G rodzkim  o sk a rżo n e  
o  k łó tn ię  d w z a jem n e  pobicie . T rw a  in d a g a ­
cja  św iad k a .

—- N:*,;h św iadek  pow ie , k tó ra  v o s k a rż )  
nyc‘h  jest sp o k o jn a , a k tó ra  k łó tliw a .

—  O bie sa  ch o le rę  w arte!

Pomoc dla bezrobotnych 

nie jest filantropią 
lecz samoobroną!

Bezterminowe więzienie
za zabicie policjanta.

P rz ó d  sąd em  a p e lacy jn y m  w  W ólnie sta  
n ą j M arek Cywis, ik a z a n y  p rzez  są  okręg i) 
\vv w G rodnie  na bez term in o w e  c iężlue  wvę 
zienie

M arek Cywis z.ostał p rz y ła p an y  w e ws, 
łłe reżn e , pow. stoFń-skiego, n a  k rad zieży . — 
A resz tow ał go p o ste ru n k o w y  .Stanisław  Dyb 
k a  i  p o p ro w ad z ił do od ległego o k ilk a  U lo 
m etró w  p o s te ru n k u  >P. P . \V d ro d ze  C yw is 
sk o rz y s ta ł  z n ieu w ag i p o ste ru n k o w eg o  i ude 
rżen iem  k lu cz a  w  głow ę zad a ł m u  śnv ą r te ' ■ 
mj ran ę . poczem  zbiegł.

Z ostał je a n a k  w kró tce  a re sn o w a n y .
Sąd ap e lac y jn y  za tw ie rd z ił w yrok  p ie rw ­

sze j in stan c ji. WŁOD.

II l i l i o  I B
w sprawie zagadkowej zbrodni w tesie Ponarsklm.

R a D J O
W IL N O .

D alsze dochodzenie władz, śledczych  w
  Sp a w ie  straszliw ej zbnodm  w lesie  P una';
. sk im  n ie  doprow adziło narazlt cło wyjaś-

A lT łO nu czyn nlenia tcj ppnarej i ab’ nrfcijącej taji-m nńy.
Było io  ,resztą do przewidzi n iu . Prakt;, 

ka policyjna przem aw ia bow iem  za tem. iż 
takie zbrodnie dok onan e 7, niezw ykłą per 
fldją i „ łacłiow ośetą” w yłażą na w ierzch do  
piero po długich l żm udnycn noctiodzeniach.

Wi danym  wypadku spraw cy zhroani u r , y 
nili w szystko, by zatuszow ać w szelk ie 'Jady, 
któreby u łatw iły  w ładzom  ich w ykrycie

.SOBOTA, d n ia  3 cze rw ca  1933 ro k r .
11 40 P rzeg ląd  p rasy . Kom . m eteo r. Gz.fe 

12,05: A udycja  dLa pobo ro w y ch  pnuzykia-i. 
13,10: Kom . m eteo r. 13,15: P o ra n e k  szkolny. 
14,40: P ro g ra m  dziieniny. 14,45: M uzyka i y  
d ow ska  (ipłytyl. 15,15: G iełda ro b jń z a .  lo ,2a: 
W iad o m o ści w o jskow e. 15,35: S łu . ł io r  isko. 
16,00: P rzem ów en ii. de legatów  n a  M iędzynąr. 
Z jazd  prany  sp o rto w e j, 16,1..': K w ad r akud. 
10,30: P iosenk i (płyty). 16.10 .K ró lo w i J a d ­
w ig a  na  t le  d z ie jó w  p o w szech n y ch  odczy! 
17,00. M uzy k a  w spółczesna (płyty). 17,35: 
W ta d . b ieżące . 17,4Ś: Tygodnik. litev. .k '. 
17,55: P ro g ra m  n a  n ied z ie lę . lS 00: ansm .
n a b o że ń s tw a  iz O s tre j B ram y . 19,00: „P a i.s t 
w o w a O dznaka  .Sportowa'" ipogad1. !9,10. 
R ozm ait. 19,15: „C udow ny O b r a z i k M .  P. 
w k o śc iW r św  M-icliała w W ritnie‘‘ odczyt. 
19,30: „N a w id n o k ręg u ” . 19,45 P ra s . az.
ra d j. 20,00: G odzina życzeń (płyty). 20,55: 
W ia d . sp o rto . f i  od d o  p ra s . dz rad.j. 21,03: 
K oncert. 22;05: K o n cert ch o p in o w sk i. 22,40: 
„U ro d a  m ia s t ’ fe lj. 33,55: Kom  m eteor
23,00: M uzyka taim czjui

w a r s z a w a

SOBOTA, d n ia  3 czerw ca 19:13 ro k u .

17.00: P ły tę  g ram ofonow e. 17.40: O flc .y t 
a k tu  t lii v. 20,00- M uzyka Icka  a ipnu oyr. SI 
Nawrrota, 1. Łoisiówna (k linga), M  R entgen 
(pio^eniki), W p rzerw ie : w iad o m o ści sp o r­
tow e

NOWINKI RA6J0WE.
W  PRZEDEDNIU W7ELKTCH ROCZNIC 

W ILEŃSKICH
N aw iązu jąc  do  uroczystaśca sap iezy ń sk ich  

k łó re  w b ieżące ,n  m iesiącu  od b ęd ą  się  w 
W hnao ’ w SłanHitie," d r. W a le r ja n  C h a rk a '-  
wieź, w vgłosi d z is ia j w  ra d jo  o „ )óz. 19,15 
od czy t o cu d o w n y m  o b razie  NM P w  k o ś ­
cie le  ś w .  M ichała  w W iln ie  za trzy m u jąc  S ’ C 

dtużej na  opisie  k o ro n a c ji tego W lizen .oku 
w r. 1750.

C O  T O  J E S T  P O S ?
Św iadectw em  wyrrżbieniia sp o rto w eg o  i tę 

żyzny fizycznej je s t P a ń stw o w a  Odi.nak.-i 
•Sportowa, o  k tó rą  m ogą się ub iegać wszyscy 
o b y w atele  bez  ro żn iey  płci i w ieku. Jn k h n  
w arunikom  trze b a  sp ro s ta ć  by  ją  zdobyć po 
w ie  d z is ia j o  godz. 19 p rzez  m ik ro fo n  p  kp i 
Z ym nunt O strow ski, k ie ro w n ik  ośro d k a  P W  
i 'W F .

MUZYKA WSPÓŁCZESNA.
M uzyka w sipółczesna jed n y c h  zachw yca, 

in n y ch  ra z i n iezw y k ło śc ią  sw ych  fo rm . Ażeby 
W n ie j zagustow ać trze b a  .pewnego w y ro b ie ­
n ia  I o s łu ch an ia  się  z  n ią  p u b liczn o śc i. U ła­
tw i to  dz isie jszy  k o n c e r t z p ły t, pośw ięcony  
w spółczesnym  k o m p o zy to ro m , rMoprzedzony 
o b jaśn ie n iam i .St. W esław 'skiego. IV p ro g ra ­
m ie to. in, „H iistorja  o ż o k u e rz u ” Ig o ra  S lra- 
w’ió sk i"g o  w w y k o n a n iu  sejptetu ipod’ d y rek - 
ć ją  au to ra . Goelz. 17-a.

CAŁY APARAT -ŚLFDGZY 
ZMOBILIZOWANY 

l l la d z e  śledcze czynią w szystko by przy 
śp ieszyć w ykrycie sprawców tego  przestęp­
stw a. Z m obilizow any został cały  apuraf śled  
czy jak pow iatow ej tak i m iejskiej połłejl ■ 
śledczej

W  doenodzenlu bierze udział ponad 60 
funkejonarjaszy po licji śledczej wszystkie i 
stopni.

TRZY PUNKTY ZACZEPIENIA. 
Z nalezione na m iejscu zbrodni pauteMe, 

zęby oraz m eldunki o  zaginięciach nobiet jak  
z terenu m iasta tak i prow-meji —  to punkły  
w yjścia  d la  d a lszego  śledztw ą i dalszych  
dociekań.

IV ciągu m inionych trzech dni, policja  
zgrupowała m eldunki o  w szystkich zaginię  
ciach Spraw dzono los zagin ionych , lecz  n a  
razie w tej dziedzinie żaonych konkretnych  
wyników  nie osiągnięto .

A jednak w czoraj zrana zdaw ało się. żr 
w ładze śledcze są  już na właścńwym tropie  
eo prawda nie n a  trep ie sprawców morder.st 
wa, lecz na <|roflze ku ustaleniu tożsam ości 
zam ordow anej kobiety.

„ZAGADKOWE” ZAGINIĘCIE 
ZREDUKOW ANEJ NAUCZYCIELKI 

IV e w czorajszym  .numerze „Kurjera'4 do 
nosiliśm y iż pantofelk i znalezione na m icj- 
eu  zbrodni nabyte zosta ły  w sk lep ie  Bat‘a. 
W iadom ość ta przyczyniła się  poniekąd do  
pew nego m eldunku który narazie przem aw iał 
za tem. że ustalenie tożsam ości zam ordowa  
nej jest kw estją kilku zaledw ie godzin

O koło godz. 10 rano do policji ślodczpj 
w płynął m eldunek o  zagin ięciu panny St. M. 
byłej nau czycie li i szkoły  pow szechnej w 
K ryniczkach gm. rzeszańskiej. J»k wynikał"
7, m eldunku p. M. została przed kilko tygod  
cej tygodniam i była w gościnie u krewnych  
i od tego ozIUu zaginęła bez wieśe-i.

D alej z m eldunku w yn ikało , iż zaginiona  
Iliami zredukow ana. Przed dniowa, m niej wic 
M. nab yła  przed tem  w sk lep ie  Bat’a czarne  
aksam itne pantofelk i tego sam ego ror-miara 
eo znalezione na m iejscu  zbrodni, m iała je 
den zab z. przodn z koronką oraz kilka  
plom b z b iałego m etalu.

W szystk ie  te  akoM czuośei zdtiwah) się  
w skazyw ały  wvraznle, iż w łaśn ie  ona p*1,11:1 
ofiara zbrodni. R ychło jednak zagadka się  
w yjaśniła . W  wyniku przeprow adzonego d o ­
chodzenia  ustalono, iż  dom niem ana ofiara  
zbrodsl ży je  i w yjechała z w ycieczka o ozem  
nie  zaw iadom iła krewnych.

W  ten sp osób  policja , której się  zdawa  
to, że trafiła  na wątek zbrodni stanęła zno 
w u na rozstajnych drogach nierozw iązanej 
zagadki

DRUGI W YPADLK ZAGINIĘCIA 
W  tym że dnia do poHojl pow iatow ej wpły 

n ę lo  jeszcze jedno zam eldow anie o  zag in ię­
c iu  osoby, które n ie  zosta ło  dotychczas wy 
ja śn ione

W  godzinach porannych d o  po licji śleu  
ezej zgłosiła  s ię  m ieszkanka m iasta IW łiu 
Józefa  Dnrżdżyn zam ieszkała  przy u licy  K. 
jow sk iej 59 i zeznała eo  następuje:

W  Om u 23 ub. m. przybyła d o  n iej w 
gościnę siostra  Stanlsłaaw  Picszku-wlczów na 
zam ieszkała w osad zie  W iłk iszk i, gm iny tur- 
glelsk icj. N astępnego dn ia  pc przybyciu go­
ścia, Drożdżynown pow ażnie zachorow ała i 
przew leziojir została d o  szpit-iła. W obec tego  
siostra ośw iadczyła , żc pow rnea do doli.u  
I od tego czasu ».aglnęł& bez w ieści. Jag wy 
nika z zeznań D rożdżynow ej miała, jej siostra  
rzekom o nabyć przed w yjazdem  z- M llna  pan  
tofelk t w  i m u c B ał a.

W szczęte poszukiw an ia  n ie  doprow adź Ty 
narazie d o  odn alezien ia  zaginionej. Co się  z 
nią sta ło  —  n ie  ustalono

OF AR? PONUREJ ZBRODNI ZOSTAŁ 1 
OTRUTA?

Jak już p isaliśm y jelita, żołąaok o r tz  per  
ki zam rdowanej przesiane zosta ły  d o  Insty­
tutu M eoyeyny Sądow ej, ec/em  "u-zeprowadze 
m a ekspertyzy

D ok onan ie  ekspertyzy pow ierzono prof. 
Siengalew-iczi,wi, który m a w dniach najbłiż  
szych  zakończyć badauia.

Zbadanie tych organów  ok aza ło  się  niez  
Lędne ze względu na pow stałe przypuszcze­
nie, że  ofiara została przedtem  otruta. —  
Przem aw ia za tem  szereg drobnych szcze­
gółów .

DENTYŚCI MAJĄ GŁOS.
D zisiaj m ają być zakończone prace nad 

zakonserw ow aniem  dołnej i górnej szczęki 
zam ordow anej. I le d łu g  pom ysłu  policji mi j 
scow ej będzie urządzone eo ś w rodzaju ,.kla 
pacza“ gipsow ego, tak, że zam knięte szczeki 
oędą spraw iały wTUŻ.enie naturalu ie  zam knię  
tych szczęk  eo  ułatw i dentystom  ewentualno

rozpoznanie ezy przypadkiem  zam ord ow ani, 
nie  była ich  pacjentką

DO J aKIŁJ SFERY NAI.EŻAŁA 
PRZYPUSZCZALNIE ZAMORDOWANA. 

P ytanie to usiłu je rozw iązać za wszelka  
ernę policja, gdyż bvłoby to pow ażnym  atu­
tem w rękach w ładz śledczych.

W  rozm ow ie z  naszy ir  w spółpracow u  
kiem  jedna z osób  kiorującyeh w yw iadem  w 
tej spraw ie ośń iad czy  la: P o  dłuższych rozw a  
żanluch i zgrupow aniu w szelk irh  poszlak i 
danyeh doszedłem  d o  w niosku , iż n m o n io  
wans, pochodzi ze sfery  in teligencji praeu  
ąeej. 11 skazu ją, na to p lom by n a  gęnach zi - 
m ordow anej które pochodzą z b ia łego m eta  
lu, ła tw o czarniejącego. T ego rodzaju plom by  
używ ają najczęściej am bulatorjr dentysłycz  
ne Kas Chorych. W obec tego jestem  przeko­
nany, łż zam ordow ana była ubezpieczony w 
Kasie Chorych.

D aje to  n o w e  pole do badań. N ajoliższe  
dnie wykażą ezy i te przypuszczenia są s łu ­
szne.

JESZCZE O TAJEMNICZYM SAMOCHODZIE 
W obec ośw iadczenia niektórych m ieszkań  

ców- Ponar, że krytycznego, w edług urzjpn  
szczeń  dnia w idzieli jaoąey w stronę lasu  
snnnwhód —  prow adzono ł w tym  kierunkn  
dalsze dochodzenie. t

Przy pow tórnem  badaniu okazało  się , iż 
auto było zam knięte. —  Sprzeczne są ty ła  o 
zeznania eo' d o  koloru tajem niczego anta. 
Jedni tw ierdzą, że było to anto czarne, dni 
dzy zaś. że kolor auta by ł granatow y. lY s/y  
.sey jednak tw ierdzą z całą stanow czością , 
że num eru auto to  n ie  posiadało.

Ta okoliczność utw ierdza w ładze w prze 
konaniu, że  zw łoki o fiary  przyw iezione zosła  
łv do lasu  w sam ochodzie.

P olicja  nasza stanęła przed łrudnem  za 
daniem . N ależy jednak sądzić, że  w ysiłki jej 
zostaną uw ieńczone pow odzeniem . fe).

i i
„ K s i ę ? . Ł 3 k

trzykrotny zbieg z Wiiudan, awanturnik, złodziej i nożownik
W czoraj agenci w ydziału śledczego za­

trzym ali niebezp iecznego, m im o sw ego mlo- 
dego w ieku przestępcę, Jest nim niejaki Grr  
bow ski, który uk ończył n ietiiiyn o  zaledw ie  
łat 17 i znany jest po licji pod przezw iskiem  

K siężuka’ ’
„K siężuka” zna policja  już od kiiku lut. 

N otow any był nieskończona ilość razy za 
rozm aite aw antury u liczne, kradzieże i no- 
żłiw nietw o.

T rzykrotnie wyrokiem  sądu dla m łodo­
c ianych O sadzano gc w dom u p o praw czym  
w W iclurianaeh i trzykrotnie stam tąd ucie­
kał.

Przed kilku dniam i, a m ianow icie  w ubic  
gly wtorek dokonał on now ego zuchw ałego  
występku.

W  godzMuicli porannych, gdy przez ro 
gatke i.a  .Śnipiszkaeh zdażajp do m iasta w ic ­
ie furm anek na targi m iejsk ie, do jednej z 
tych iurm anek naieżaeej d o  m ieszkańca gmi 
n y  m rjszagoisH iej Stan isław a Jodki podbiegi 
jakiś osobnik  z nożem  w  ręku, usiłu jąc roz­
ciąć sznury’ przytrzym ujące kusz z to n a  
ram'.

Jodko w  czas zauw ażył zam iar złodzieja  
i  cb e la ł m u przes kodzić. M ięozy ziodzłejeiu  
a  w ieśniakiem  w ynikła bójka, w czasie  k ló  
rej napaśtn ił uderzył Joakę no?ęm  w prawy  
bok i szybko zbieg..

Rannego Jodkę przew iezino do am i-uia  
torjun) pogotow ia ratunkow'ego gdzie udzie, 
łono mu pierw szej pom ocy. Bana okazała  
się  iJegięboką i żadnycn pow ażnych na- 
slępstw  dla zilrowia rannego m ieć n ie  m ogła  

Tym czasem  o Wypadku pow iadom iono po­
licję. W szezęte dochodzenie ustaliło , że n a ­
padu dokonał „Księżuk".

Tymcza-ieni „K siężuk”, przeczuw ając w i­
doczn ie, że został zdem askow any ukcyw eł 
się  w jednej z melrn złodziejskich  przy nl 
K alw a-yjskiej, gdzie został w czoraj aresz  
tow ony.

D ecyzją w ieepcokurałora na m iasto W il­
no trzechkrotnegc zbiega w W lclucian o sa ­
dzono w w iezien iu  na Ł ukiszkach, skud  
zbiec będzie mu n iccr  trudniej. |c)

L U K S U S O W E

LeinisKo-Pensjonai we Dworze
K o m f o r t ,  k a n a l i z a c j a ,  w a n n y ,  e l e k t r y ­
c z n o ś ć  W y k w i n t n a  k u c h n i a .  S a m o ­
c h ó d ,  k o n i e ,  k o r t  t e n i s o w y .  P o c z t a

♦ t e l e f o n  na m i e j s c u .  K i p i e l e  R e f e r e n -  ♦
♦  c j e  z  u b i e g ł y c h  s e z o n ó w  Z a r z ą d  d o -  •
♦ m i n j u m  R a k l i t z k i ,  p o c z t a  B u t r y m a ń c e  ♦ 
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Hus Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyż#.
Okręg wileński Czerwonego Krzy­

ża organizuje  na dni .'i— 4 czerwca 
zbiórkę i przegląd swytfh sil. \ b z a  św., 
obrady w sobotę a w niedzielę, po ­
chód, gry, zabawy i pokaz gazowy v 
petnem  um undurow aniu , przeciw — 
ip rylowem, \s nioskach, z a p a ra ta ­
mi th-noweini, sk rzynkam i rutowni- 
czenii, z całym lednem słowem, ry n ­
sztunkiem  pom oc' ofiarom wojny tru  
jącej w razie gdyby nieszczęsny jakiś 
obłęd doprow adził  ludzkość do wszczę 
cia tej m onstruainości.

Drużyny młodzieży Cz. Krzyża 
powstałe W Kanadzie w 1914 r., obej­
m ują  dziś 57 P ańs tw  i skup ia ją  T? 
mil;, młodzieży pod hash m: ..Miiuj 
bliźniego swego".

Prace tych kol uzyskały poparcie 
i pochwały .Międzynarodowego K oi 
grt.iu nauczycielstwu szkół średnich 
yv W arszaw ie  w 1924 r. gdzie uchwało 
no szerzyć i rozwijać zak ładanie Kai 
Cz. k rzyża wśród młodzieży szkolnej.

Turner,  au to ry te t  wśród higjen.- 
stów  szkolnych wyrazi! się. że n iepo­
dobna dziś myśle< o liigjenie szkol bez 
powyższej organizacji,  m ającej na -e 
lu społeczną pomoc bliźniem u yv zakr"  
sie zdrowia fizycznego i moralnego, 
to osta tn ie  jest z całymi naciskiem w 
organizacji zaznaczane i przepmysm- 
dzane.

Jakież są zadania tej organizacji.
0 k tó re j  z takim  uznaniem  w yrażają  
się pedagodzy?

Zadaniem  Kół Młodzieży jest:
1) Szczepić w młodych duszacli 

ideę samary tanską i chęć „łużenia ro 
dżinie, ojczyźnię, całej lu Izkości, 2i 
Szerzyć zasady zdrowia m oralnego i 
fizycznego, 8) Budzić uczucia przyj aż 
ni między narodami. 4) W yrabiać 
członków na ludzi pracow itych  i s a ; 
modzielnych 5) Przysposobić zash 
py przyszłych członków Czerwonego 
Krzyża.

Dla osiągnięcia wyżej \y\ mieni >- 
nych  zadań, praca k tó rą  wytc^mije 
młodzież, da się ująć yv 4 zasadnicze 
działy ,

Higjena i zdrowie. Więc w alka z 
epidem jam i, szerzenie yyiedzy o nich 
profilak tyka , tępienie pasożytów, lad
1 porządek  w dom ach, pielęgniarst

wo, w alka z alkoholizmem i t. p. P r a ­
ca społeczna i pomoc potrzebującym . 
Zajęcie się biednemi dziećmi, z b ó r k o  
u b ra ń  ży w n o ść ,  obuyyia. opieka 
n a d  sierotami, pom aganie w lekcjach 
kolegom, opieka nad  grobam i poleg 
łych zołnier/y . Każdego roku  urządza 
młodzież Cz. Krzy ża DZILN M \TKI, 
oddając hołd swym rodzicielkom w 
pięknych  przem ówieniach, ak a d em ­
iach, kwiatach i podarkach.

Stosunki y* Kołami yy Polsce i za­
granicą. Zam iaua listów, pocztówek z 
widokam i, albumów- l a k k  yy s tro jach 
ludowych, w iadomości etnograficz­
nych  o naszym  kra ju, fotograf]# arna 
torskie, i t. p. Przy tern za jm ują  się 
jeszcze propagandą przyja: m dla 
zwierząt, u rządzan iem  yy zimie kar 
m ników  dla ptaków och ro n ą  przvro 
dy. lak u nas niszczonej na każdym 
kroku, upraw ą zagonkóyy w s/kotaeh, 
zbieraniem  ziół lecznic cycli.

Wszystkim tym poczynaniom  przy­
świeca jeden cel: ujęcie w czyn chrześ 
cijauskicj m iłości bliźniego. Koła mtp 
dzieży niepełnoletniej tworzą się sa­
m orzutnie  każde yyybiera swój / a r / ą d  
i op iekuna, k tóry wspom aga radam i 
w skazówkam i. Wszystkie koła na  ob ­
szarze powiulu, zna jdują  się pod unic­
ką i kon tro lą  Komisji Odziałowej C. 
K. W yższą instancję stanoyyi Komisja 
Okręgowa, dzia ła jąca  na  terenie o k rę ­
gu. Instanc ją  kieroyyniczą jest Komis 
ja  Główna, z siedziba w  Warszawie.
• Do W ilna przyjeżdżają na  zjazd 

prezes Kom. Głównej p. p rof K u­
jaw ski i prez. Zarządu okręgu war- 
szawskiego PCK p A. Roszkowska.

Z województwa wileńskiego i no- 
yyogródzkiego przybyyyają delegacje 
Kół Młodzieży PCK. yy liczbie 1520 Jzie 
ci, w raż.z  nauczycielstwem. Mszę św 
odpraw i dla n ich J. E. A rsybiskup 
Jałbrzy kowski. A całe społeczeństwo 
przyglądać się będzie tej zacnej m ło­
dzieży co hasło Chrystusowego milo­
wa r i  a bliźnich wciela codziennie w 
życie, nie w reL ra tach  papierowych, 
ale w trudnej i odpowiedzialnej p racy 
na  wielu odcinkach  życia społecznego, 
yyalcząc nieraz z c iem notą i złą wolą.
Z zaciekaw ieniem  posłucham y sp ra ­
wozdań o tom. H. R.

K R O N I K  d
Sobota

3 i
Czeiwiec \

L)ri*- Erazma E. M
Julio Z. D u ch a  Sw ., F lanc.

W sc i c i  s łó ć ca  . .  3 u,. 21 

Z .c h ó .  — 7 :o 47
S p ostrze żen ia  Za k ła du  Meteorologji  O.S B. 

k  Wilnie z dnia 2 V —  1933 roku
C & m enre 757.
T am p. ś re d n ia  -j- 14.
T em p. n a jw y ższa  +  18.
Tem p najn iższa -f- 8.
O pad y  —-
W iiatr p rz ew a ż a jąc y  p ó ln . —  w sch.
T en d . b a r .:  sp ad ek , nast. w z ro st c ii r r e n ia .  
U w agi: w ie trzn ie , pogodinae

—  Pogoda, 3 czerw ca br. w edług P . I. M.
P o g o d a  sło n eczn a  4 c iep ła , p rz y  s ła b y ch  w i a I 
ra c h  p ó łn o cn o  —  zach o d u  i cli i ciszy .

Niskoprocentowa pożyczka ala rzemiosła
wileńskiego.

Izba Rzemieślnicza wIzba Rzemieślnicza w Wilnie p r / n  
czas d łużs/y  zabiegała w Banku Go­
spodarstw a Krajowego (razem z in 
nenii izbami) o  kredyt dla rzemiosLi 
wileńskiego yv sumie 595 tysięcy zt.

Bank Gospodarstw a Krajowego 
przyznał wreszcie w ostatn ich tygo 1 
u lach  kró tko term inow y, n iskoproern  
łowy kredyt dla dla rzemiosła polskie 
go w sumie 3 mil jonów złotych z cze- 
go dla W ileńszczyzny Rada Izb w 
W arszawie przyznała 250 tysięcy J

■Suma ta zostanie podzielona mię 
dzy poszczególne pow iaty  woj. w ileń­
skiego i W ilna yyedług rozdzielnika.

Hitler udziela Instrukcje 
narodowym socjalistom z sejmu

gdańskiego,
GDAŃSK. ( P a t | . —  lak donosi

„Zoppoter Ztg." ę a fa nowoobrana frak 
cja narądow-ych socjalistów w Sejmie 
gdańskim udała się wczoraj in corpore 
do Berlina, gdzie przyjęła będzie przez 
kanclerza Hitlera celem otrzym ania in 
s trukcyj co do dalszego swego postępo 
w ania w Gdańsku. W  tutejszych mia 
rodajnych kołach narodowo —  socja­
listyczny ch dem entują  tę wiadomość, 
stwierdzającą, że tylko część obecnych 
Jjosłów hitlerowskich w yjechała do 
Berlina, aby się poinformow ać w spra 
wach organizacyj zawodowych w 
Gdańsku.

który  ustali 
W i filie.

O kredyt będą mogli zabiegać jak- 
najszersze rzesze rzemieślników na 
te renu  Wdeiiszczyzny i m. WiBid, p o ­
siadające, oczywiście odpowiednie za 
bezpieczeliie, jak  lnpotekę lub pow aż­
ne żyro

P o ż y c z k  z w r o t n e  w- t e r m in ie  od  
t r z e c h  do  Sześciu  m ie s ię c y  b ę d ą  u d z ie  
la n e  w y łą c z n ie  n a  ce le  i n w e s ty c y j n e  i 
o b r o t o w e  z d r o w y m  p la c ó w k o m  gos  
p o d a r c z v m .

Całość zaciągniętej p o ż y c z k i  bę 
dzie spłacana przez rzemiosło wileń- 
skie praw dopodobnie ra tam i. (h)

Kradzież w pałacu Tyszkle- 
wfczowskim w Landwarowie

W czoraj nad ranem  pow iatow a \o m e n d a  
policji została pow iadom iona o  dokonaniu  
kradzieży w  pałacu hr. T yszk iew icza w  Land
narow ie .

W  nocy nieujaw niony narazić spraw ca  
przy pom ocy w yjęcia  szyby  w  (eonem /•

-o k ien  pokoju  jadalnego przedostał s ię  przez  
kraty do w nętrza i skradł m akatę perską, dy 
wan oraz platerow aną zastaw ę stołową,

P o  otrzym aniu  tej w iadom ości na m lcj- 
see  w ypadku niezw locznie w yjechali p. ko­
m endant pow iatow y ji nlk B naonosk l, kierow­
n ik  pow iatow ego w ydziału  śledczego  p. W ie  
ezynski oraz wyw-iadowey z  psem  „tiniew m "

Straij poszkodow ana hr. T yszkiew iezow a  
ocen ia  n a  1800 zł. Makata perska jest warta 
1000 zł.

Zachodzi przypuszczen ie, iż krauzieży do  
konał zaw odow a z łod ziej z W ilna przybyły  
do LaiMtwarowa na „gościnne występy*-, (ej

e i - a r T E i d - a H r ' ®

MIEJSKA.
-  JM ag istraeK ie L o lon je  le tn ie  d la  dz ieei 

szk ó ł p o w szechnych . W  dnd-u 16 cze rw ca  ru.i 
giislrat w ysyła  n a  k o lo n je  le tn ie  106 dzieci 
ze szikót pow szechnych . K olon je  zo sta ły  zo-'g i 
ndzowajie p rzy  ul. P o ln e j. N ieza leżn ie  od po 
wyższego n a  k o s / t  m ia s ta  p rz eb y w a  ju ż  na 
k o lu n ju ch  le tn ich  .300 dzieei w m a ją tk u  m ’< , 
sk im  t.eon iszk i.

—  .S tarostw o G ro dzk ie  p o d a je  do  w iado
liiwśei, że w dm uch  ł  i 5 bm . u lica N iem iec - 
ku  bę<l/.1e Modna d ia ru c h u  kołow ego.

Z UNIWERSYTETU
Y\ y k 'a d  f ra n c u sk i wygłosi p ro f. Je a n  

Fafore p. t ,D eux (juSrelle# de  la, ciw lLsyl:on 
1750 et 1930" w Auli K olum now ej USR w 
so b o tę  d n ia  3 cze rw ca  b r. o godz. 18 (6 w U 
W stęp  woJny.

SPRAWY SZKOLNE
—  „Popis-K oneert“ P rzy p o m in am y , ż“ 

d z is ia j o-dbędzie się w tea trze  n a  PohuJa  . 
o godz. 18‘ z a p o w ia d an y  od k ilk u  dni ,Popis- 
K o n cert"  chórów- i or.kiostr sz k o ln y ch  t  W I -  
na- OrośHla, B aranow icz. N ieśw ieża i in nych  
m iast.

Szczegóły  w a fiszach  i p ro g ram ach
B Je ty  w cen ie  od 20 gr. do  2 zł. są do 

n ab y c ia  p rz e d  p o łu d n ie m  w k asie  zam aw d u i 
te a tru  „ L u tn ia '1 ul. M ickiew icza; od  4 ip. p. 
w k asie  te a tru  n a  P o h u lan ce .

N ależy  s=ię spodziew ał-, że ten  in te resu  
jac y  tu rn ie j ,  jak im  będ zie  p o p is , śc iąg n ie  d i 
te a tru  rzesze  pu b liczn o ści w ileń sk ie j, k tó ra  
n iew ątp liw ie  p o p rze  tak  c iek aw ą  i sym,patyc.z 
n ą  im p rezę  łe m  w ięcej, że ca łk o w ity  dochód  
będzie  p rzezn aczo n y  n a  K o lon je  le tn ie  d la  
dzieci zag ro żo n y ch  gruź licą .

D o d a jem y , że k o n c e rt o rg a n iz o w a n y  j e d  
pod  h asłem  „P om oc m łodzieży  szk o ln e j, n a j ­
b ied n ie jszy m  dzieciom  w w iek u  p rzed szk o l- 

y iym “ .

Z KOLEI
—  87 pasnżei-ow n a  „gapę1*. J a k  w y n ik a  

z o p ra co w a n e j o b ecn ie  s ta ty s ty k i na te ren  A  
V\Tiłeń sk ie j D yrek cji K o le jo w ej p rz r ła p a n o  
w- c iągu  u b ieg łeg o  m iesiąca  87 p asaże ró w , jfe 
d ący ch  bez  bidetów.

W W y sry  ou i u k a ra n i  z o s ta n ą  p rz ez  w ła­
dze a d m in is tra c y jn e  g rzy w n ą  względnA- aresz  
teni

ZE ZWIĄZKÓW I STOW.
—  Spraw ozdanie z w ielk iej kw esty „Darii 

Narodowego". W  d n iu  3 m a ja  b  r. na  u li­
cach  m. W alna do 90 sk a rb o n e k  z eb ra n o  
zł. 1.678 i 85 gr. (tysiąc sześćse t s ied em d zie ­
sią t osiem  zło tych  85 gr.) W lszystkie sk a rb o n  
k,: .zw rócono w ja k  n a jz u p e łn ie jsz y m  p o rząd  
k u  otw orzoine zosta ły  i ob liczone  w obecnośco 
pp. d r. F e lik sa  Swieżyństkiego orzew odn iczą- 
ćego K om isji W y k o n aw czej Z bio rk i 3-go 
M aja i T ad eu sza  K ie rsn o w sk ieg o  czł. C. 7  
sk a rb n ik a . P o d a jąc  pow yższą w iad o m o ść  Z a­
rz ą d  C e n tra ln y  P o lsk ie j M acierzy S zko lnej 
Z. W. sk ła d a  nóniejszem  n a jse rd e cz n ie jsz e  
p o d z ięk o w an ia  JW P a n  W an d z ie  ,la s /c in łto -  
w ej W ojew odzm ie w ileń sk ie j za p rzy jęc ie  n a  
s ieb ie  o b o w iązk u  Przew odin iczącej -K oinitztii 
P a ń , ó ra z  w szystk im  ofiiarnywu P, P . 
K w esta rk o m  i P P . K w esta rzo in  za Ich p race , 
n ad  p rz y sp o rze n iem  funduszów- na  cele  
św ia tow e P o lsk ie j M ocierzy S zk o ln e j Z W .

—  Zarząd W ileńsk iego Okręgu P olsk iego  
Czerwonego Krzyża w zyw a w szystk ich  stu 
ch aczów  k u rsó w  d ru ż y n  ra to w n iczy ch  i k u r 
sów  in fo rm a c y jn y c h , by  łask aw ie  w zięli u 
ilzrał w p o c h o d z ie  p ro p ag an d p w j-m , k tó ry  
w y ru szy  w  nńedzielę dn ia  4 cze rw ca  r .  I>. 
o godz. 11 z P lacu  Ł u k isk iego .

—  N a in tencję T ygodnia P olsk iego  C zer­
wonego K rzyża z o s ta n ą  o d p raw io n e  u ro c zy ­
ste  n a b o że ń s tw a  w św ią ty n ia ch  wszys-tkiel. 
w y zu ań , re p re z en to w a n y ch  n a  te re n ie  m. 
V riilna.

ZEBRANIA I ODfiZYI Y.
Ze Z w iązku  A hsotw enlów  Gtnm. Jezu  

iłów . lfu ia  cze rw ca  b r. o godz 11 odną- 
d z :e  się  w lo k a lu  Z w iązku  p rzy  u licy  W it!  
k ie j 64 zeb ran ie  ogólne. —• Ze w zględu na 
w ażne sp rav .y , k tó re  b ęd ą  .poruiszane obec­
ność w szystk ich  czło n k ó w  k o n ieczn a .

—- W eilic  Ze.DriMi.ie Z w iązk u  L eg io n istó w  
P o lsk ich . W  m edzio lę  d n ia  4 bm . o goijz. 19 
w- p ie rw szy m  tc rm iirc ,  zaś o godz. 10 i M l 
w d ru g im  te rm in ie , z. w ażnością  b ez  w zględu 
na ilość  obecnych , odbędzie  s:ię W aln e  Ż eb ra  
n ie  W ileńskieg-o O d d z ia łu  Z\v. Lcgj. PoUrk., 
w io k a lu  Z w iązku  p rz y  u licy  zau łek  B e rn a r ­
d y ń sk i 10, n a  k tó re  w zyw a w-s-zystkicli człon 
ków  —  Z arząd .

RÓŻNE.
—  Podziękow anie. D y rek c ja  G im nazjum  

T-w a P ed ag o g ó w  w y raża  n a  te j d ro d ze  po 
d z ięk o w an ie  K om endzie  p r z ysp os o b ien  ia 
W tojskowego Z arząd o w i P o lsk iego  C zerw one 
go  Km yżc Z arząd o w i B aza ru  I-udow ęęo. 
D y re k c ji P a ń s tw o w e j N zkoły O g ro d n icze j i 
f in n .e  pT zyborów  sp o rto w y c h  D inces zYr ji 
m oc w  u rz ąd z en iu  ii ozd o b ien iu  w ystaw y  
„P ięć  la t s a m o rz ą d u  uczniów-*1.

—  B ezrobocie w cyfrach. Ó sta tu ie  daaji 
n o tu ją  na  te re n ie  W ilna, 6526 b ezro b o tn y ch  
N ajw ięcej b ez ro b o tn y ch  je s t prifcow niliów  
um ysłow-ych i nie,yykw ntiftkoyta,nych ro b o t 
ni ków  fizycznych .

W  s to su n k u  do  tyg o d rca  poprzed n ieg i, 
bezro b o c ie  zm n ie jszy ło  s ię  o !J3 osoby.

—  P cojek f obniżenia, taryfy za przejazdy  
■aksówkaaii D o w iad u jem y  się, że pow sta ł 
p ro je k t  obn"żenia  d o ty ch czaso w ej ta ry fy  za 
p rze jazd ^  d o ro żk am i sam o rh o d o w  emi. P ro ­
je k t  ten  n ie  .został jeszcze o sta teczna- skr- 
s ta liz o w an y  i n ie  ja s l d o ty ch czas  u sta lo n e , 
w jak ic h  g ra n ic a c h  ob n iżk a  ta ry fy  m a !tyć 
p rz ep ro  w ad.zon a .
 W ed łu g  o b ecn ie  obow iązu jąceg o  -cennika

za k ażd y  p rz e jec h a n y  k ilo m e tr  ptaci' sie  80 
groszy, za jazd ę  d z ien n ą  1,20 za  jazd ę  no  
ną

WYCIECZKI
—  /a g lę iń a n ie  i Ś lązacy . W  dn iu  4 bm . 

o godz. t w nocy p rzybyw a do W iln a  w y ­
cieczka poifiąg-om sp ec ja ln y m  z K ałow ie i 
Zag łęb ia , o czian .zaw iadam ia cz ło n k ó w  i s y n  
p a ty k ó w  Z arząd  A kad. K ota ZagtęJian i Ś ’ą 
żaków . Tego d n ia  o godz. 16 goście w y jeż ­
d ż a ją  do  W ilcek, a 5 bm. o godz. 8,30 po-Aą 
giem  do  T ro k .

—  I t u c h  w y c i e - z k o w y  w  W i ł u i c  V \ ’  W i l ­
nie baw-j o b ecn ie  k ilk a  w ycieczek  m todzeży 
szk o ln e j z W anszaw y. Ł odzi i P io trk o w a . — 
Mtoda,ileż zwiicdziła m iasto , zaziiajaim ia ląc 

-się z jego  zab y tk am i h-w ioryeznenu i kuH a 
ra i nenii.

J a k  się  dowiiatfujurny na /tic jone  Swicla 
m a p rzy b y ć  ikilka w ycieczek  p ielg rzym  - , 
z terienu c a łe j P o lsk i.

T E A T R  I N U T y s fA
- Tckżr l etn i w O grodzie  B e rn a rd y ń  

■skim g ra  (dziś, 3.V1 o godz. 8.15 w.) w d a l­
szym  c iągu  eg zo tyczną  .kom odję „!V/inin( , 
c ieszącą  się o g ro m n em  pow-.odzen.iem, w  k ‘o 
re j  n a jw ię k sz ą  a tra k c ją  tego  w id o w isk a  są 
w ystępy  u ro cze j a r ty s tk i p. Jadw ig i Z akbc- 
kiej.

—  N ied zie ln a  p o p o lu d n tó w k a , \ y  n iedzielę  
l-VI o godz. 4 pp. w  T eptnze Dfljimiim po ra z  
pierwszy n a  popołudniów -kę dan a  będzie  
św ietna  kom edja. ..D żim bi", za zn-»kom-it\ tu 
gościem  p. Jad w ig ą  Z akfioką w roki .tytu­
łowa j.

—  M ie lk ie  w id o w isk o  n a  w olnem  pow ie
trz u t W  nfedzśelę, dn, 4.VI o godż. 9-ej w. 
n a  d z ied z iń c i u n iw ersy teck im  im. Pii-lrH 
Skarg i o d eg ran y  będzi - „Z y g m u n t August"' — 
sceny  d ra m a ty c z n e  St. W ysp iań sk ieg o , k tó ­
ry n a  k o n k u rs :e  m in is le rju ln y m  zaistał n a ­
g ro dzony  trzem a  n a jw y ższem i odz-naczeni - 
m i. Geny m ie jsc  od 75 gr. do  3 zł. W ycieczki 
p o n ad  100 osób —  k o rz y s ta ją  /  u lg  sp e c ja l­
nych . W ejśc ie  i  ul. Ś4o  Jańslkiej.

—  Teatr m uzyczny „Lutnia-*. D ziś uk aże  
się  po cen ach  zn iżonych  -w spaniała kom edja  
m u zy czn a  O. S trau ssa  „K ob ieta , k tó ra  w ie 
czego ch ce"  z H e len ą  M akow ską n iez ró w n a  
n ą  o d tw ó rczy n ię  ro li ty tu łow ej. B ędzie !o 
p rz ed o s ta tn i w ystęp  te j z n ak o m rte j a r ty s tk i 
w W iilnie. Z niżki w ażne.

—  > w iątec/n e przedstaw ien ia popoludnio  
we w „Lutni-*. Ju tro  o godz. 4-ą)o ipoł. wy*ł a 
w ;o n a  zosNuiie o p e re tk a  G ilberta  „C n o tliw a  
Z u za n n a ’' z. B. lfa lm irsJ ią  w  ro li ty tu ło w ej. 
C eny propagandoc^e. V p o n ied z ia łek  św iąte­
czny o godiz. 4 .po po ł u jrzy m y  św ie tn ą  taaP 
iii<-(lj'. m uz. „K ob ieta , k tó ra  wie czego ch ce“ 
z H M akow ską w ro li tyh itow ej. Ceny zn*żo 
ne. Będą to o-siatniu p rz ed s ta w ien ia  p o p o łu d  
niow e w sezonie.

—• Teatr m uzyezny „ L u tu ia "  w Grodnie 
i B iałym stoku. Zespóf tftatru  m uzycznego  — 

Lutnia '*  iu!taj<‘ Mę na  k ilk a  ipp/. dstaw-ień do 
G rodna i B iałegostoku . R e p e rtu a r  w G rod­
nie: 8 e/.erw en ..K ohielo, k tó ra  wic czego 
chce", 9 o .e rw c a ,,1’oppćirn", !0 c.ze.rwea Ko 
b ie ta , k tó ra  w-:*i czego ch ce" . R e p e rtu a r w 
ffiiiłym stoku  11 czerw ca p o  p„>: .,I'cf>pina' 
w ieczorem  „K ob ieta , .kt i-a w ie c.zego chce'*. 
W  p rz ed staw ien iach  . Kobretn, k tó ra  w ie cze­
go chce" w eźm ie u d z ia ł,.zn ak o m ita  a r ty s tk a  
H elena M akow ska.

N A  W I L E Ń S K IM  B R U K U
ARESZTOW ANIE W. KAWIARNI S Z ‘ 1 U L M

O iicgdaj w godzinach p. p. w kawiarni 
Sztcalla przy u licy M ickiewicza zatrzym any  
zesta l przez wy wian u  weń w w-ydziału śled  
ezego nejak i Edw ard B ielecki b. kierow nik  
sp ółd zie ln i inw aliuzkej w  N ow ej W ale jce, 
znajdujący s ię  pc<! zarzutem  dokonania zua- 
eznych iHulweisn.eyj pieniężnych pi-zcw-yższa 
jących  su m ę 40.000 zł. B ieleck i Był już w 
sw oim  czasie  zatrzym any. O statnio przebyw ał 
na w olnej step ie . T ym czasem  policja  o trzy ­
m ała inform acje, ż e  B ieleck i szyku jesię  do 
ucieczki, a  gdy stwdertizomo, że w W ilejoe  
go  niem a w ysian o  listy gończe iu  podstaw ie  
czego zatrzym ano go |  oastaw nono do wy 
dziahi śledczego do dyspozycji w ładz śfed- 
ezych. ‘ (e J

H e l i o s
Teleion 9-26

Jutro premiera. g ą s r  g M  M i ł O S I t e  d l i e i e
Najwspanialszy epok,  film S f  KB f e  nijflr ffi f f i n  B  * S  gB
produkcj i  francuskiej ,  reż. | 3  ■  ■  3 9 t  1  jfeHB 9  1  S y f l S  N d p O l e O l i a  1

Turżansklege w l l k r ^  1 I l W  ...
Prot ektora t  nad filmem łaskawie przyjąć Taczył J. E. Ambasador  Francji JuljlJSZ LdrOCłlG. Początek o %. 2-ej

Dźwięk.  K ino- t e a t r

H E L I O S
Wileńska 38, tel .  9-26

D Z I Ś 1 Na żądanie publiczności! Największy przebój  prod.  SowklflO w Moskwie CENY ZNIŻONEt
D C  7 n n y  L I I  ( P u t l O W k a  W  Ż i z ń  pia,09' w w rosyjskim. BALKON 40 g,
D t ^ l i l i n r i l  - D r o g a  d o  życia) J Ą r t e r j j ^

F A N
C l  I M  M I O D O W Y  M I E S I Ą C

bezkonkurencyjny B  ■  ■  w B  Nieprzerwane huragany spontanfeznego śmiechu,
k o m i k  f c i  B I B  NAN PR OG R AM :  Człowiek bez nerwów. Początek o 2-ej

Dźwięk.  K in o - l e a t r

C A  S 1 N 0
W ielk a  47, te l .  15-41

R e w e i l ^ j .  n imawai  John G i l b e r t  i W a l l a c e  B a ° r y

7 portów- 7  dziewcząt
Dźwięk,  teat r  świetlny

A D R I A
Wie l k .  36

D Z I S I  To,  o c i em  mówi cały świat! Najnowsze dźwiękowe arcydzieło) Fo r. *. pierwszy w Wilmel
^ flb in ^ llD IA  D U A l l l C  z cyklu „Krzyczcie Chiny". Fenomenalny dramat w 14-tu akt ach.  

r l M n U f c U n J A  r L u N I C  „Ostatnie walki pod Pekinem ". W r o t  głównych;  Ryszard Dir 
i sobowtór  Marleny Dietrich — Gwllf Andre. NAD PROGRAM:  Król humoru Harold Lloyd w najnowsze j

komedji-farsie p.  t. Slub na kslgźycil. Początek seansów o gedz.  4—6—8— 10.15, w święta od g. 2-ej

K I N O - T E  I T R

W 1 R
UL. WIELKA Ni. 25

D Z , Ł '  ’> SIMRA —  KrOI dzikich zwierząt
Film dzikiej puszety.  Przepotężne walki  tubylców na oszczepy z dzik. drapieżn.  wśród najwiąksz.  niebezpiecz.  
2) ZŁOTO SZA TA Ń SK IEJ  PR ZEŁĘC ZY  — l-*zy raz w Wilnie.  Z naj lepszym cowbojem i nieustrasz.  jeźdźcem 

dzikiego zachodu Bob CuSterem. Dla młodzieży dozwolone.  Ceny na wszystkie seanse po 20 i 25 gr.

O S T A T N I E  NOWOŚCI SEZONOWE
znajdzie Pani i Pan po cen ach  konkurencyjnych z rabatem  gotów kow ym

t y l k o  w  po lsk im  sk ładz ie  konfekcji, galanferji I trykotaży

d. h. W, Nowicki Wilno, WteLka 30
D. m odne apaszk i od  zł. 2 .90
D, ostatn ie  fasony kołn. „ „ 1.00
D. kolor. jedw . berec i ki „ .  0.65
D. m od. w iąz. b lu zeczk i „ „ 2.80

M. koszu le zefirow e od zł. 3.90
M. kalesony  trykotow e „ „ 1.90
M. d esen io w e  skarpetki M * 0.95
M. chustki do nosa ,  „ 0.15

WŁASNA WYTW ÓRNIA OBUWIA.

H  O I N S B t R O
choroby skórne, wen* 
rycinę i moczopłciowe

W ileńska 3 t«i. 567
od godz. 8—1 1 4—8.

A kt. Nr. 297/33.

Obwi eszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w W iln ie , rewiru 2-go, 

zam . w W iln ie , przy ul. G im nazjalnej 6 — 7, zgodnie  
z art, 1030 U. P. C. podaje do w iadom ości publicznej, 
że w  dniu 7 czerw ca 1933 roku od  godz. 10-ej rano, 
w W ilnie przy u licy  Styczn iow ej 8— 4, odb ęd zie  się  
sprzedaż z licy tacji pu b licznej ruchom ości, sk ład ają­
cy ch  się  z um eb low an ia  m ieszkania , n a leżących  do 
Sam uela E jgiela , o sza co w . na łą czn ą  sum ę zł, 2.330.

R u ch om ości p o d leg a ją ce  sprzedaży m ożna o g lą -  
daó w dniu licytacji w m iejscu  sprzedaży w cza s ie  
w yżej oznaczonym .

1 I 3 /V l Komornik Sądow y M. LifiOWSkl.

Dr. J. Bernsztein
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m oczop łc iow e
Mickiewicza 28, m. 5

przyjmuje od 9— 1 i 4 —f
Z. W . P

AKiiszerka

na laRnen
przyjmuje od 9 do 7 w iecz  
u l i c  K m t .n o w .  7, m. 5 

W. Z. P. Nr. 69.

Akuszerka
Śmiałowska

przeprowadziła się
na ul. O rzeszkow ej 3— 12 

(róg M ick iew icza) 
tam ie  gabinet ko im etycz  
ay, usuwa zm arszczki, bro 
dawki, kurxa;ki i wągry
W . Z. P. 48. 8325

2 mieszkania
z 5 pokoi i 2 pok oi suche  
s ło n e c zn e , now odrem ont. 
ze w szelk . w ygód , w ogr. 
do w y n a jęc ia — ul. T om a­
sza Z ana 15, d o w ied z ieć  

s ię  u dozorcy d. Nr, 13

Mieszkanie
6 p ok oi z w ygod sm i 

do w ynajęcia  
M ickiew icza 43 u dozorcy

Sprzedam
zaraz niedrogo S k le p  

sp ożyw czy  i ty ton iow y  
w śród m iasta.

A dres w redakcji

Kanalizacfa
wodociąg, ogrzewanie
Projekty i k o s z t o r y s y  jak  
T Ó w n i e ż  w y k o n a n i e  p o ­
w y ż s z y c h  r o b ó t  przyjm u­
je n a  d o g o d n y c h  w iru n -
kach. In i. SPOKOJNY,,
W ilno, ul. Strascuna 10* 
m. 3, te l. 15-40, Przyj,.

int. od g. 6— & w.

DO WYNAJĘCIA
mieszkania

2— 5 pok z wygodam i!,
lonalc handlowe, 
sklepy l składy

ul. P iw na 2, 
Z aw alna 43,
W ingry 27.

DRU SK IEN IK I, Św. Jakó-
ba 17 Do w ynajęcia  p©~ 
koje, pensjonat, sto ło w n ia  
C eny kryzysow e. E stko

MIGNON G. ERERHART. 44

GUY MINIE Z A W I E J A . . .
Przekład autoryzow any z  angielskiego,

W tak im  razie — szczeknęła 
Teresa  —  w takim  razie możemy od 1 
chnąć. To jest p rzyna jmniej fnfwn-e 
dodała  w nagłym przvpłvwie zdrowe 
go rozsądku —  że albo on  nam  sp ro ­
wadzi pomoc, i w yra tu je  z lej o k ro p ­
nej pu łapki,  albo jest m ordercą, a w 
tak im  razie jesteśmy bezpieczni -— 
zak o ń cz jta  szczerzej niż 'an u e rza f i .  
o trząsa jąc  się nerwowo.

Helena upadia na fotęl, w zdycha­
jąc Tw arz jej m iała wygląd pT aw ie  
n o r m a l n t .

—  Co za ulgal —  westchnęła — 
Czuję, że będę miała apetyt n a  -śnia­
danie. —• Spojrzała na m nie i zapy­
tała leniwie: —  Na co czekam y? Czy 
n a  to, żeby pan i  się ubra ła  ?

Dopiero wtedy spostrzegłam, że 
jes tem  po targana  i m am  na sobie ty 1 
ko szlafrok i mię‘kkie pantofle. Ka 
załam tedy Killianowi i B runkerow i 
zanieść 0 'L e a r y ‘ego do jego pokoju, 
w brew  jego pro testom  (wolę nie mó 
wić od  ilu lat m am  do czynienia / 
opornym i pac jen tam i i um iem  sobie 
z m m i radzić) i uciek łam  do siebie 
W łożyłam  świeży fa r tu ch  i wróciłam 
<ło bawialni. Tow arzystw o siedziało 
prAy stole, B ru rk e r  wchodził n a  gr-

lerję, niosąc na tacy śn iadanie dla 
0 'L e a r y ‘ego.

Lucja, Która była tego ra n a  w w \ 
jątkow o gadatliw ym  nastro ju , uraczy 
ła nas obszernem  opow iadaniem  o o- 
-statmej w ypraw ie Huneru n a  kaczki 
iv H onting  s Elid. Zwracała się pi ży ­
tem  iak często o potwierdzenie do Ma­
fii, że dziewczynie zabrakło  w kopć u 
cierpliwości. Doradziła więc ciotce* 
żeby p rzejrza ła  dziennik tej wypraw}

Łucja odparła ,  że wcale jej -się ’.o 
nie uśm iecha i że Matil p ow inna  mieć 
wszystko w żywej pamięci.

—  Pam iętam , upolował także parę 
cyranek  — ciągnęła gadatliw a dama, 
żując jakieś ziarnka ale się je wy 
rzuciło. Do niczego, sam e kości Na 
początku sezonu sm akują ,  ale potem 
m a się ich dosyć. Najlepsze polowania 
jak  zlecą się kaczki północne. Ja  oso 
biście przepadam  za araer j k a n k a n r .  
Pam iętasz, Matil, jak  ich wtedy dużo 
ubito? Musisz pamiętać. Ostatnie po­
lowanie iIlibera. Pow innaś  pamiętać. 
Przecież wszyscy 11111 towarzyszyli. Pa 
ni Heleno, il*' on w tedy  upolował ame 
ry k a n e k 9 Wiem, że rekordow o dużo 
Mówiło się o tein przy obiedzie, przed 
— zabójstwem.

Helena zadrżała.

—  Doprawdy, Matil —  rzekła cierp 
ko —  już się uspokoiłam, a tu zno 
wu Czy ciotka nic może mówić o 
czem innem ? Poco ona nuw racą do 
takich  p rzykrych  tem atów?

Czy widział kto kiedy większv 
śnieg? —  zapytał pośpiesznie h illian , 
gdyż łyżka Łucji zawisła n ad  tale 
rze-m, twarz poci -niniała, długie Kol 
czyki zadzw-oniły złowieszczo, a za 
padnięte oczy w-piły się mściwie w 
Helenę.

—  Ja k a  mi wrażliwa! —  zadrwiła 
z wrodzoną sobie bezwzględnością k a ­
leka. — Patrzcie, państwo! Moja k o ­
chana  —  przeszła lekceważąco na 
„ty" —  może to i p rzykrs  tem at, ale 
chyba to  przykrze jsza rzecz mieć m ię­
dzy zaproszonym i gośćmi —  spojrzą 
ła po otaczających tw arzach  i za trzy­
mała znacząco wzrok na tw arzy  H e­
leny —  m ordercę  lub  m orderczynię?

Twarz Heleny pokryda się czerw ) 
nem i plamami.

—  Co pani prz-ez to rozumie? ~~‘ 
krzyknęła  przeraźliwie, zryw ając  -ię 
z krzesła. —  Ozy do m nie pani pije? 
Jeżeli tak. to i ja będę szczera. A pan. 
to co? A pani...

—  Och, n iech  pan i  siada —  prza:> - 
wał B arre  i pchną ł ją be*ceremonj ii 
nie na  krzesło. —  Na Boga, nie g ra j­
my sobie na  n e rw ach '

—  A, więc Helena m a swój pogląd 
—  szepnęła słodko Teresa, pochylając 
się n ad  stołem —  Mów, Heleno. Cie 
kaw a jestem, co n am  powiesz.

Paggi odepełm ął się z krzesłem

wtył. Jego twrarz, zawsze z rana s ina­
wa, była w tej chwili purpurow a ze 
wściekłości.

* —  Czyż nie możemy mieć jednego 
spokojnego posiłku? —- wybuchł. 
Jes tem  głodny — elicę się nasycić. Mój 
tem peram ent nie znosi kłótni. JesUan 
ar tys tą  —  pow nm o sie oszczędzać 1110 
je nerwy. I tak  jestem  zdenerw ow any 
do ostatnich granic wytrzymałości. 
Jeżeli...

0  R o ż t ! —  zirytował sie Kil- 
Uais -  Wszyscyr-se zdenerwow ani. 
Co za obrzy-dliwe sobkostwo. Cicho 
bądź '

jesteś brutal. Masz 'ylc nerw ów 
co osioł. Nie twoja wina. Jesteś szc-.e- 
niak. Głupi szczeniak...

—  Panow ie —  Lal...
— Widzę, że jestem w bardzo mie 

szanem towarzystwie wtrąciłam  
ostro, uważając, że i m nie wolno za ­
b rać  -glos w tym  chórze. Brutale, 
os ł\  i szczeniaki —  pan  zalo zacho­
wuje się jak  sm arkacz, p an ie  Paggi. 
Ot, co! Uspokójcie sie obaj, zjedżeie

k śn iadanie  i zachowa'cie wza jem ne 
kom plem enty  na odpowiedniejszą po­
rę... A pan  co znowu?

Killian stal kóło sw-ego krzesła, 
wyprostow any szD-wno i b lady  jak 
papier.

Mam nadzieje że signor Paggi 
przeprosi m nie —  rzekł z godnością 
pięlnasloletniego chłopca

Oczy. Heleny zamigotały zielonym 
płomieniem.

—  Ta m am  przepraszać! krzyknę

la. -— Ciekawa jestem, za co. On chy­
ba wie, co przystoi dżen..

—  Heleno, będziesz ty ciclio? — 
zapytał groźnie mąż. —  Słuchaj, liii 
lian, często mów sie prpdzej, niż się 
pomyśli. Jesteście trochę zdem rwo w u 
ni, n ie  panu jem y nad  sobą tak juk 
zwykle..

— Jeżeli to jest przeproszenie, to 
przy jm uję  —  o dpar ł  s» ywno miody 
człowiek. ,Lle —  co sie t\czy pani 
domu...

P anno  Matil! —  W łoch zerwał 
się z krzesła jak  podrzucony spręży­
ną. —  Niech mi pan  przebaczy. Ja — 
jestem ogrom nie wrażliwy Przyzna 
je, że daję się ponosić uczuciom Je 
stein ttMysią. Reaguję na wszystko sil 
niej, niż ludzie —  zim nokrwiści i gru 
hoskórni. Niecli mi pani jprzebaczy. 
Przy tych słowach ścisnął w dłoniach 
jej małą rączkę. Teresa uśmiechnęła 
się b rzydko do Heleny, k tórej oc zy 
mrużyły się jadowicie.

Daruj, Mulił —  rzekł krótko 
Killian. Osiadł, wziął serwetkę i s|x>j- 
rzal na mnie. — Napraw dę zachowu 
jem y się jak  sm arkacze — uśm iech­
nął się, lecz tylko ustami. Oczy pozo 
stały ao H u re .

Matil cofnęła ręce.
—  Kończcie, państw o śn iadani"  '•— 

rzekła chłodno. —  Czyż to nie o k ro p ­
ne, że my się tu  kłócimy, podczas kie 
dy b iedny pan Morse może już

Ni» dokończyła.
—  Nie trap  się jen  i ego. m oje dziec 

ko — rzekł serdecznie Barre. —  Jeżeli

on popełni) z jakiegoś pow odu to m or 
derstwo, to czyż n ie  lepiej, że opuścił 
nas  z własnej woli? Nawet jeżeli...

Jeżeli chciał pocieszyć Matil w ten 
sposób, to wątpię, czy m u  sie to u- 
dalo.

—  Och, nie wie ni -— wtrącił chłód 
no Killian. -— Mam wrażenie, że do- 
t-ze do miasta.

—  W  takim  razie więci j go nie zo­
bacz vmy —  dodała tw ardo  Tereja .  
pochylając nad ta lerzem  metalicznie 
Iśnią-ce loki i um alow aną twarz. — 
Nim śnieg ustanie, zabierze potrzebne 
pieniądze i d rapn ie  zagranicę... O sta­
tecznie... —  w-zrnszyła ram ionam i i 
patrząc  przez Okno w b iałą  dal, załcoń 
czyha: — Rada jestem, że się wyniósł

—ćikąd jesteś taka pew na, że to 
on. .? —  zapytała  Helena.

Teresa wzruszyła znów niecierpli­
wie chudemi ram ionam i.

—  To przecież jasne. Jak i  inny p o ­
wód mógłfo" być lak naglący, żeby go 
pclinąć w tak niebezpieczną dTogę^ 
Zaryzykowmł, bo nie widział dla siebie 
innego wyjścia.

—  Mnie się zdaje, że pani zbyt 
skwapliw ie zwala winę na  M orse‘a — 
zauważył Paggi, .podnosząc z nad  fi 
liżanki oczy i spuszczając je szybko 
zpowrolem.

—  Co pan  przez to rozum ie? — 
żachnęła się Teresa, przyczem jej u ró  
żow ane wargi rozsunęły się jak  u 
wmrczącego psa.

(D. c. n.).
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